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TYSIĄCE LATAWCÓW 
SZYBOWAŁO NAD POLSKĄ 



NASZA OKŁADKA 


Na zdjęciu model samolotu „RWD-JO” 
Ediearda Haniszewskiego z Łodzi, a przy 
modela Piotruś Klimczok z Katoimc. 

Fot. ST, SMOLIS 


CUTTY SARK 

PRZYGOTOWANY DO DRUKU 

Wielu modelarzy słyszało o Jednym 
z najpiękniejszych kliprów, który za¬ 
chował się w niezmienionej postaci do 
naszych czasów* o słynnym CUTTY 
SARK, Liczne osoby zapytywały naszą 
redakcję i słały listy do „Morza”, kie¬ 
dy będą opublikowane plany modelar¬ 
skie tej jednostki. 

Możemy już obecnie donieść, że plany 
te są opracowane i po dokładnej 
recenzji oraz pewnych poprawkach zo¬ 
staną wkrótce opublikowane w ^Pla¬ 
nach Modelarskich”, 

Plany opracowane są bardzo szczegó¬ 
łowo, na sześciu arkuszach formatu Al 
i na pewno zadowolą wszystkich miłoś¬ 
ników budowy modeli jednostek żaglo¬ 
wych. 


WSZYSTKIE MODELARNIE 

Z piękną inicjatywą wystąpili 
modelarze LOK z Wejherowa pu¬ 
blikując w „Czacie” nr 38 66 apel 
adresowany do wszystkich pozo¬ 
stałych modelarni LOK, którzy 
brzmi: 

Wszystkie modelarnie biorą u- 
dział w imprezach sportowych. 

Podtrzymujemy ten apel i za 
pośrednictwem naszego pisma 
zachęcamy wszystkich modelarzy 
i modelarnie, aby go podjęły. 
Nie wykonujmy modeli sobie 
a muzom, lecz pokazujmy się 
z nimi na wodzie, w powie¬ 
trzu lub na torach* To nic, że nie¬ 
jeden z tych modeli nie stanowi 
jeszcze najwyższego osiągnięcia 
sztuki modelarskiej. To przyjdzie 
z czasem. Ważne, aby zacząć 
starty* zachęcamy do nich i ży¬ 
czymy sukcesów sportowych* 



W tradycyjnych zawodach latawców, 
organizowanych corocznie przez Zwią¬ 
zek Spółdzielni Spożywców „Społem” 
i A PRL* biorą udział tysiące młodzieży* 
W roku bieżącym na terenie całego 
kraju odbywały się dziesiątki takich 
zawodów. 


Podczas Mistrzostw Polski Modeli La¬ 
tających na Uwięzi w Sosnowcu odby¬ 



ły się również zawody latawców* w 
których uczestniczyło 129 zawodników. 
Spotkaliśmy tam pomysłowe konstruk¬ 
cje z różnymi napisami, jak „Tysiąc 
lat Polski”, „Oszczędzaj w PKO” itp* 
Zwycięstwo w zawodach odniósł 12- 
letni Andrzej Garmulewicz z Sosnowca, 
uzyskując w nagrodę przelot samolo- 


Zawodnicy, którzy zdobyli miejsca od 
2—12* otrzymali nagrody rzeczowe, na¬ 
tomiast pozostali — upominki ufundowa¬ 
ne przez Powszechną Spółdzielnię Spo¬ 
żywców w Sosnowcu, 



Murek Urgacz i Stanisław Smoliński z 
Sosrtoiuca oczekują ze swoim Łata tocem 
na start. 


tern. 


RADIOMODELARNIA 

Większość typowych zestawów modelarskich, fundowanych przez b. SFOSiK 
(a obecnie przez Społeczny Fundusz Budowy Szkół i Internatów)* trafia do szkół. 
Część z nich przydziela się domom kultury, którym łatwiej o pomieszczenia i fun¬ 
dusze na instruktorów. Ostatnio jednak LOK coraz częściej organizuje modelarnie 
przy klubach: wodnych, motorowych i łączności, zapewniając im pomieszczenie 
i wykwalifikowanych instruktorów. Są to modelarnie specjalistyczne, związane 
z działalnością klubu, a więc szkutnicze* kołowe, modeli zdalnie sterowanych. 

Taką właśnie modelarnię zorganizowano przy RadiokluPLe LOK w Wałbrzychu, 
której ostatnio przydzielono zestaw. Ruszył już pierwszy kurs 28 radiomodełarzy. 
Korzystają z niego uczniowie wałbrzyskich szkół* interesujący sie radiomodelar- 
stwem. Jest również kilku modelarzy starszych, zaawansowanych, interesujących 
się szczególnie konstrukcjami modeli zdalnie sterowanych. 

Foto M. Zozula 
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TO BYŁ 
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R OK 1966 mamy już poza sobą. 
Podsumujmy więc w ogólnych 
zarysach nasz modelarski dorobek 
szkoleniowy, sportowy i organi¬ 
zacyjny, nic pomijając oczywiście nie¬ 
dociągnięć. 

W 1965 r- ponad tysiąc modelarni prze¬ 
szkoliło 13*131 osoby we wszystkich spe¬ 
cjalnościach modelarskich, w tym mo¬ 
delarzy klasy 111 — 11380, modelarzy kla¬ 
sy 11 — 1307, modelarzy klasy 1 — 438 
oraz 330 instruktorów modelarstwa. W 
roku bieżącym dzięki dalszym dostawom 
do pracowni modelarskich LOK zesta¬ 
wów sprzętowo-narzędziowych stano¬ 
wiących dar b. SFOS, liczba modelarni 
wzrosła do ponad 1490, co pozwoliło 
nam szkolić około 39 ODO modelarzy róż¬ 
nych stopni i specjalności. Wartość wy¬ 
posażenia naszych modelarni sięga już 
kwoty około 3S uaJn zł. 

W bieżącym roku odczuliśmy także 
dobroczynne skutki pomocy materiało¬ 
wej zapewnionej Lidze dzięki pismu 
Prezesa Rady Ministrów o przekazywaniu 
LOK zbędnych maszyn, materiałów, po¬ 
mocy naukowych itp. Akcja ta trwa 
zresztą nadal, jednakże jej rezultaty są 
uzależnione od inicjatywy samych mo¬ 
delarzy i instruktorów. Nasze poważne 
osiągnięcia nie powinny jednak przysła¬ 
niać popełnionych błędów, hamujących 
rozwój ilościowy i Jakościowy szkolenia 
model ars k ieg o. 

Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
przydzielone zestawy nie wszędzie są 
w pełni wykorzystane, a liczba szkolo¬ 
nych nie wzrasta równomiernie z liczbą 
nowo wyposażonych modelarni. Co gor¬ 
sza, zdarzają się wypadki wykorzysty¬ 
wania „Daru SFGS dla modelarni LOK* 1 
na inne cele, nie mające wdele wspólne¬ 
go z modelarstwem. To między innymi 
jest przyczyną spadku jakości wykony¬ 
wanych prac modelarskich. Wielka szko¬ 
da, że wzrost liczbowy nie idzie w pa¬ 
rze ze wzrostem jakości. Być może, że 
jest to rzecz nieunikniona przy każdym 
gwałtownym zrywie, lecz musimy do¬ 
łożyć starań, aby zahamować tego ro¬ 
dzaju niedociągnięcia. Innym niepoko¬ 
jącym zjawiskiem jest fakt prowadzenia 
nowo zakładanych modelarni przez oso- 



Modelarze rakietotoi LOK szukają co¬ 
raz lepszych rozwiązań konstrukcyjnych 
siuoich wyrzutni. Na zdjęciu modelarze 
z Gdańska przygotowują model rakiety 
do startu. 


by nie posiadające wymaganych stopni 
instruktorskich, co oczywiście wpływa 
na obniżenie poziomu wykonywanych 
w tych modelarniach prac. 

Innym hamującym prawidłowy rozwój 
zjawiskiem jest niedostateczne zaopa¬ 
trzenie rynku w niezbędne do szkole¬ 
nia j sportu modelarskiego materiały 
oraz sprzęt. 

Aby obraz szkolenia w 1966 r, by i 
pełny, trzeba powiedzieć, iż wyniki w 
sprawie polepszenia zaopatrzenia dały 
pewne pozytywne rezultaty: modelarnie 
otrzymały pewną ilość sklejki lotniczej, 
a niektóre ZW LOK także balsę, listew¬ 
ki i gumę. Każdy ZW LOK otrzymał 



Piyiwające modele redukcyjne, zawsze 
wzbudzają duże zainteresowanie wśród 
zebranej publiczności. Na zdjęciu model 
drobnicotuca „Oraioa” toykemany przez 
SUtnislaua Idzikowskiego z Łodzi. 


potęż ny „zastrzyk” od 150—350 silników' 
elektrycznych i spalinowych do napędu 
modeli, co już stanowi podstawę do 
rozwoju różnych dyscyplin sportu mo¬ 
delarskiego, 

W 1966 r. wydano drukiem nowe pro¬ 
gramy szkolenia modelarskiego i opra¬ 
cowano od podstaw program szkolenia 
instruktorów radiomodelarstwa LOK. 

Warto podkreślić, że najlepsze osiąg¬ 
nięcia pod względem liczby czynnych 
modelarni i szkolonych w nich mode¬ 
larzy mają ZW LOK Katowice, Kraków, 
Wrocław, 

Zreasumowaliśmy również pokrótce 
sportowy dorobek 1966 roku, W zasadzie 
liczba centralnych imprez modelarskich 
pozostała bez zmian w stosunku do ro¬ 
ku ubiegłego, co przy gwałtownym 
wzroście liczbowym modelarstwa nie 
jest zjawiskiem prawidłowym i trzeba 
chyba w przyszłości czynić starania o 
znaczne zwiększenie tych imprez. Tym 
bardziej zaskakujący jest fakt, że nawet 
na te nieliczne imprezy niektóre zarzą¬ 
dy wojewódzkie nie skierowały swoich 
zawodników, Najlepiej ustosunkował się 
do tego zagadnienia ZW Katowice wy¬ 
syłając swoich zawodników na wszystkie 
imprezy centralne, najgorzej natomiast 
zarządy: kielecki, bydgoski, zielonogór¬ 
ski, które obesłały jedynie dwie impre¬ 
zy ogólnopolskie, a Białystok, Koszalin, 
Opole, Poznań i Warszawa woj. ■— po 
trzy imprezy. 

Gorzeją że wiele 2W LOK. tłumacząc 
się brakiem środków, nie przeprowadzi¬ 
ło swoich imprez terenowych zubożając 
w ten sposób sportową działalność mo¬ 
delarską, Jeszcze słabiej wygląda ta 
sprawa w klubach i powiatach gdzie 
tych imprez organizuje się stanowczo 
za mało. Jedynie Gdańsk i Kraków wy¬ 


kazały pod tym względem Inicjatywę 
i podjęły wysiłek zorganizowania wła¬ 
snych lokalnych imprez zachęcając do 
udziału w nich niejednokrotnie nawet 
kilkuset uczestników (np. Gdańsk). 

Na tym tle szczególnie cieszy wzrost 
poziomu imprez i wyników osiąganych 
przez modelarzy rakietowych, oraz 
osiągnięcia modelarzy lotniczych i stały 
wzrost poziomu 1 liczby czynnych radio- 
modelarzy -— sportowców. 

Pewną stagnację a nawet spadek licz¬ 
bowy obserwuje się niestety w mode¬ 
larstwie samochodowym oraz w budowie 
modeli redukcyjnych i pływających. 
Zjawisko to napawa niepokojem, naka¬ 
zując zwrócić działaczom baczniejszą 
uwagę na te sprawy. 

Korzystną nowością w r sporcie mode¬ 
larskim były rozegrane po raz pierwszy 
zawody modeli samochodów wyczyno¬ 
wych ze śmigłem powietrznym i reduk¬ 
cyjnych samochodów', zdalnie kierowa¬ 
nych falami radiowymi. Kierunek ten, 
naszym zdaniem, powinien być i w r 
przyszłości kontynuowany. Rok ten obfi¬ 
tował też w większą niż w latach ubie¬ 
głych liczbę imprez międzynarodowych, 
pozwalających na kontakty z modelarza¬ 
mi inn*-cn państw, co oczywiście wpły¬ 
nęło kolosalnie na dalszy postęp prac 
i osiągnięcia sportowe i pozwoliło po 
raz pierwszy nawiązać bezpośredni kon¬ 
takt z modelarzami FEMA. Dobrze, że 
udało się dostarczyć zarządem woje¬ 
wódzkim LOK po kilka tysięcy kalko¬ 
manii z emblematami LOK w dwóch 
wymiarach, co uatrakcyjni wygląd mo¬ 
deli. 



W zawodach modeli samochodowych 
najwięcej startuje zawodników z Poz¬ 
nania. Na zdjęciu Jan Kurek, Zbigniew 
Bobfan t Wladpslatu Targosz ze stuoiłni 
modelami. 


W minionym roku wzrosło bezsprzecz¬ 
nie znaczenie i autorytet modelarstwa 
w r LOK, Należy sobie życzyć, aby tak 
było dalej. 

Bardziej odczuwalne staje się działanie 
aktywu modelarskiego, do którego za¬ 
liczamy czynnych modelarzy, jak rów¬ 
nież działaczy organizacyjnych. Dzięki 
ich pracy 1 pomocy możliwe było 1 zor¬ 
ganizowanie szeregu imprez, poprawa 
zaopatrzenia wielu modelarni, przeszko¬ 
lenie nowych zastępów instruktorów 
ilp. 

Dostawy zestawów do szkół, a ostat¬ 
nio i klubów specjalistycznych LOK 
umożliwiły w szerszym zakresie szkole¬ 
nie, obejmując szkoły wiejskie, zakłady 
pracy, peryferyjne osiedla mieszkanio- 

na str. 4) 






BUDUJEMY WYRZUTNIĘ RAKIETOWĄ 



sowa ni e lakieru *— ' oprócz wzglądów 
estetycznych — ma równiej uodpornić 
tą konstrukcją przed wpływami atmo¬ 
sferycznymi, 

OPIS RAKIET JEDNOSTOP-VIO\VYCH 

Opisane poniżej rakiety o różnych 
kształtach stateczników typu „N«Viga” 
zostały wystrzelone na Mistrzostwach 
Europy Modeli Pływających, kóre od¬ 
były sią w Katowicach w roku 1905. 
Ponadto były odpalane na Wojewódz¬ 
kich i Ogólnopolskich zawodach Modeli 
Rakiet w Kozienicach, Ze wzglądu na 
ich dobre własności stabilizujące, omó¬ 
wimy je dokładniej* 

Przed wykonaniem korpusów rakiet 
zaopatrujemy sią w matryce: jedno 
stożkowa o długości 135 mm, do formo¬ 
wania głowicy rakiety, oraz druga ~ 
rurka stalowa o średnicy 27 mm, na 
którą będziemy nawijać korpus 3, 4. Są 
to rury znormalizowane (3/4 cala) 1 łatwe 
do nabycia. Korpusy rakiet, pokazane 
na rysunku G—O, 15, wykonane są w 
całości z bry stołu 1 klejone przegoto¬ 
waną dykstryną. Pierwsza operacjo to 
wykonanie stożka Ł łącznika (poz. 1, 2). 
Dla wszystkich korpusów rakiet są one 
jednakowe. Na matrycy stożkowej na¬ 
wijamy z prostokątnego kawałka bry- 
stolu stożek (wymiar rozwiniętego stoż¬ 
ka 95 x 140 mm). Następnie smarujemy 
klejem końce stożka, co zabezpieczy 
je przed rozwinięciem* Dalszą czynno* 
śeią jest wyciągnięcie matrycy stożko¬ 
wej z uformowanego korpusu. Wykona¬ 
ny łącznik (poz, 2) ma wymiary — roz¬ 
winięty — 162 x 55 mm. Na drewniany 
kołek o średnicy 26,4 mm i długości 
10 mm nawijamy brystol, z którego 
sklejamy łącznik. Po wyschnięciu wy¬ 
cinamy na całym obwodzie złączki na 
długości 25 mm. Na nacięte kliny na¬ 
nosimy klej, po czym wkładamy w ufor¬ 




mowany uprzednio korpus stożka. Pow¬ 
staje w ten sposób górna część rakiety. 
Następną czynnością Jest budowa kadłu¬ 
ba rakiety. Wykonujemy go na stalowej 
rurce o średnicy 27 mm* Do tego celu 
wykorzystamy kawałek brystol u o wy¬ 
miarach 225 x 525 mm, który nawiniemy 
na szablon, po czym powierzchnię we¬ 
wnętrzną smarujemy klejem. Do czasu 
wyschnięcia konstrukcję należy usztyw¬ 
nić na całej długości specjalną listwą 
lub deseczką. Następnie zdejmujemy 
wykonany w ten sposób kadłub i pod¬ 
dajemy go dalszej obróbce. Wszelkie 
nierówności 1 pozostałości kleju usuwa¬ 
my za pomocą papieru ściernego. Dal¬ 
sza praca to wykonanie stateczników 
6, 11. Na rysunku pokazano stateczniki 
przytwierdzone do korpusu, a Jeden 
z nich (poz* 7) jest rozwinięty, Z kolei 
przystępujemy do wycięcia ich i skle¬ 
jenia. Aby usztywnić stateczniki, wkła¬ 
damy do ich wnętrza paski ze styro¬ 
pianu lub z drewna* Do klejenia uży¬ 
wamy kleju nitro AK20. Wykonane w 
ten sposób elementy rakiety łączymy 
ze sobą zwracając szczególną uwagę na 
prostopadłe względem siebie wmontowa¬ 
nie stateczników", Do zbudowanej w ten 
sposób rakiety wsuwamy gotowy silnik 
rakietowy. Ostatnią czynnością jest wy¬ 
ważenie rakiety, zrobimy to za pomocą 
kitu, umieszczając go w głowicy rakie¬ 
ty, Gotową rakietę lokujemy na wy¬ 
rzutni, do której podłączamy zapalnik, 

ZYGMUNT GOLIK 
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we, świetlice zakładowe. Związane % 
tym jednak, a przecież nieuniknione 
zaabsorbowanie pracami organizacyjny¬ 
mi i transportowymi pracowników sek¬ 
cji modelarstwa zw odrywa ich siłą 
rzeczy od szkolenia, przeprowadzania 
imprez itp. Toteż warto pójść w ślady 
co przezorniejszych, którzy postarali się 
1 tu o pomoc aktywu. 

Wydaje się, iż w przyszłości powinniś¬ 
my w naszej pracy kierować się zasa ą 
wzajemnej pomocy stawiając na współ¬ 
pracę modelarni z komitetami rodzi¬ 
cielskimi, z kierownictwem patronują¬ 
cych zakładów pracy, zarządami zakła¬ 
dowymi, gromadzkimi 'i powiatowymi 
LOK, ZnaezneJ pomocy należy się spo¬ 
dziewać od komórek resortu oświaty 
i kól NOT. Inicjując nowe formy pracy 
i przedstawiając społeczeństwu naszą 
działalność poprzez wystawy, konkursy, 
pokazy i zawody uzyskamy na pewno 
jeszcze znaczniejsze efekty w rozwija¬ 
niu szerokiego ruchu modelarskiego. 

JM i IN 


P RZEDSTAWIONA na rysunku ze¬ 
stawieniowym wyrzutnia ma kon¬ 
strukcję mieszaną* Główne Jej czę¬ 
ści wykonane są z drewna, co uprasz^ 
cza montaż* Również koszt materiałów 
jest niewielki. Używalne tej wyrzutni, 
można wypuszczać rakiety o kalibrze 
30 mm. Zdała ona już praktyczny 
egzamin na kilku kolejnych zawodach 
modeli rakietowych. Można ją demon¬ 
tować, co dodatkowo zabezpiecza kon¬ 
strukcję przed ewentualnym uszkodze¬ 
niem. 

BUDOWA WYRZUTNI 


Po zapoznaniu się z rysunkiem przy¬ 
gotowujemy materiał na poszczególne 
części nr 1—12. Następnie obrabiamy 
je do takiej postaci, jakie obrazują ry¬ 
sunki detali. Montaż rozpoczynamy od 
podstawy wyrzutni* Do płyty o wymia¬ 
rach 220 x 230 x 10 mm przykręcamy 
belki, po uprzednim Ich złożeniu na 
krzyż i sklejeniu ze sobą. Jeżeli mode¬ 
larz nie ma bakelitu na podstawę wy¬ 
rzutni, może wów f czas zastosować ma¬ 
teriał zastępczy — drewno lub sklejkę 
o grubości 10 mm. Belki 6 przykręcamy 
do podstawy 10, używając wkrętów do 
drewna lub innych wkrętów* pokaza¬ 
nych na rysunku złożeniowym* Śruby 
M 10 x 120 można zastąpić gwoździami 
o podobnej długości. Służą one do przy¬ 
mocowania wyrzutni do ziemi* Następ¬ 
nie skręcamy ramiona 2 do kolka 3 (dwa 
ramiona do jednego kołka). Po tych 
czynnościach przystępujemy do monta¬ 
żu prowadnic. Powinny one być wyko¬ 
nane z listew drewnianych bez sęków. 
Przykręcamy Je wkrętami do belki 6 
(cztery sztuki), Do montażu — Jak rów¬ 
nież - w czasie przechowywania wy¬ 
rzutni — użyjemy belek rozpórkowych 
5, które usztywnią ją przed ,*w f ybocze¬ 
niem”, z kolei przykręcamy wkrętami 
ramiona uprzednio zmontowane (poz. 
2, 3) z prowadnicami. 

Tak zmontowaną wyrzutnię maluje¬ 
my lakierem na dowolny kolor* Zasto- 
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MISTRZOSTWA 

ŚWIATA 

MODELI LATAJĄCYCH 
NA UWIĘZI 
SWINDERBY — 



W. Brytania 

W sierpniu br. w Wielkiej Brytanii 
odbyły się Mistrzostwa Świata, w któ¬ 
rych brali udział również zawodnicy 
polscy* Ponieważ nie udało nam się 
otrzymać oryginalnych materiałów od 
naszych zawodników, zamieszczamy kil¬ 
ka zdjęć i szkiców modeli zaczerpnię¬ 
tych z czasopism zagranicznych, ogra¬ 
niczając się tym samym do podania 
wyników Mistrzostw. 


Mistrz śtoia ta w kot. modeli prędkich 
(A me rykcin in polskie go po ę h odze nia ) 

Bill Wiśniewski ze swoim modelem. 


MODELE PRĘDKIE 


1. B. Wiśniewski — USA 

2, R, Theobald *— USA 
3- C. Schuette — USA 

4, J. Slacky — CSRS 

5. F. Ziliiken — NRF 
(i. Z. Pech — CSRS 
7. A. Malik — NRF 

8* G, Krizsrna — Węgry 
8* A. Lipinin — ZSRR 
10. R, Michach — NRF 
Startowało 33 zawodników. 


258,99 km/łi 
241,61 „ 

226,46 „ 
225,00 „ 

225,00 „ 

223,60 „ 

222,22 „ 

220.85 „ 

220.86 * t 

219,15 „ 



MODELE AKROBACYJNE 

1. J. Gabryś — CSRS 6013 pkt. 

2 . J, Silhayey — USA 5882 „ 

3. L. McFarland — USA 5878 „ 

4. S. Wooley — USA 5713 „ 

5. J. Kari — Finlandia 5588 „ 

6. L. v, de Hout — Holandia 5556 „ 

7. W. Bagalini — Włochy 5412 t , 

8. J. Sirotkin — ZSRR 5409 „ 

9. O. Andersson — Szwecja 5338 ,, 

10, G* Masiny i k — Węgry 5244 T , 

35, S, Kazimierowski — Polska 4058 „ 

43. A. Zmidziński — Polska 3457 „ 

44. S, Kraszewski — Polska 2501 „ 

Startowało 45 zawodników. 

Zespołowo: 1. USA, 2. Czechosłowacja, 

3. Włochy, 4. ZSRR, 5. Holandia, 6, Fin¬ 
landia, 7, Węgry, 8* Wielka Brytania, 
9. NRF, 10, Francja, 1L Austria, 12. 
Szwajcaria, 13. Polska, 14, Irlandia, 15. 
Belgia, 

MODELE TEAM RACING (WYŚCIG) 

i* stockton—Jehlik 

USA 4,28 4*25 8,22 



Mistrzowski model „Team Racing” ame¬ 
rykańskich zarodników stockton—Jeh¬ 
lik, Na modelu widoczna maskota , któ¬ 
ra podobno przyniosła szczęście zawod¬ 
nikom. 




Model akrobacyjny ame¬ 
rykańskiego zawodnika L. 
Mc. Far land — zdobywcy 
trzeciego miejsca. 


Zdjęcia i rys. Model Aula, 
Aero Moddeller, 



Mistrz &ofata w modelach akrobacyj - 
nych Jose/ Gabris z Czecftostoioa- 
cji. Model napędzany byl silnikiem 
MWS 5,6. 


2. Hohenberg—Turk 

Austria 4,33 — 9,23 

3. Sza ro wa ro w—R a dc zenk o 

ZSRR 5,22 4,25 10,35 

4. Gurtler“K lemm 

CSRS 4,36 6,10 — 

5. Turner—Hughes 

Wielka Bryt, 6,35 4,42 — 

6. Sundell—Sundell 

Finlandia 6,12 4,43 — 

7. Trnka—Drążek 

CSRS 4,45 4,47 — 

8. Lutkat—Lutkat 

NRF 4,51 4,46 — 

9. Gombocz-Toth 

Węgry 4,51 ' 4*48 — 

10. Fontana—Amodio 

Wiochy 5,00 4,49 — 

18, Sulisz—Rosiński 

Polska 4,56 — —■ 

Startowało 48 zespołów, 
zespołowo; 1. CSRS, 2. USA, 3. Węgry, 

4. NRF, 5. Finlandia, 6. Wielka Bryt., 
7. Irlandia, 8, Holandia, 9* Francja, 10. 
Belgia. 

(c.d, na str. 13} 



Mistrzowski model redukey/no-ła tający 
„GuŁ/hau3k ,ł zatcodnfka W. Mac Zn- 
ra — USA. 



Model „Team Ractng" radziecłcich za¬ 
wodników Szarouxtrowa — Radezenki 
zdobywców trzeciego miejsca. Model 
napędzany był silnikiem Super-Tipre. 


7 

























































































Wykaz materiałów 
North American P-51-D „Mustang 44 


XXXI MISTRZOSTWA 
POLSKI 

---► 


Foz, 

Iloić 

Nazwa części 

Nr rys, lub normy 

Materia! 

1 

1 

czub 

10 X 55 x 70 

lipina (olcha, kora) 

2 

1 

wręga 

5 x 55 x 75 

sklejka 

3 

1 

wręga 

1,5 x 60 x 90 

sklejka, fornir, preszpan 

4 

1 

wręga 

1,5 x 63 x 100 


(( 

5 

1 

Wręga 

1,5 X 63 x no 



6 

1 

wręga 

1,5 x 63 X no 



7 

1 

wręga 

1 X 63 X 50 



& 

1 

wręga 

1 x 60 x 115 



9 

1 

wręga 

1 x 56 x 125 



10 

1 

Wręga 

1 x 50 x 120 



11 

1 

wręga 

1 X 45 X 108 



12 

1 

wręga 

1x 32 x 90 


■ >» 

13 

1 

wręga 

2 x 32 x 75 



14 

1 

wręga 

1,5 x 28 x 65 

sklejka 

15 

1 

wręga 

1 x 20 x 55 

sklejka, forn. presz. 

16 

1 

wręga 

1,5 x 13 x 145 

sklejka 

17 

6 

podłużnice 

2 x 2 x 700 

sosna 

13 

2 

podłużnice 

2 x 10 x 700 

sosna 

19 

1 

listwa 

2 x 5 x 90 

sosna 

20 

1 

listwa 

2 x 5 x 105 

Kuna 

21 

1 

końcówka 

1 x 10 x 65 

sklejka (preszpan) 

22 

I 

żebro 

1 X 10 x 60 

sklejka 

23 

1 

listwa 

2 X 5 X 135 

sosna 

24 

1 

żebro 

1 X 10 X 95 

sklejka (preszpan) 

25 

1 

żebro 

1 x 15 x 115 



26 

1 

końcówka 

1 x 10 x 45 



27 

1 

zderzak 

2 x 10 x 5 

sosna 

20 

1 

półka 

I x 20 x 115 

sklejka (preszpan) 

29 

1 

kaczyk 

0 1 x 30 

drut stal. 

30 

I 

gunia 

l X 4 x 100 

guma modelarska 

31 

1 

goleń tył, kółka 

0 1,5 x 150 

druc stal. 

32 

1 

kółko 

0 20 x 8 

drewno lipowe 

33 

i 

prze łyczka 

0 i x 30 

stal. 


34 

i 

silnik gumowy 

1 X 4 x 10.000 

guma modelarska 

35 

i 

oi im igła 

0 x 150 

stal. 


36 

i 

ochraniacz 

0 x 50 

igelit 

37 

i 

zderzak 

0 2 x 30 

stal 


33 

i 

łożysko oporowe — ; 

ub przekładki z celuloidu 



39 

i 

tulejka 

0 10 x 15 

drut 

40 

i 

grzybek 

0 25 X 15 

drewno (grabi 

41 

i 

kołpak 

0 50 X 45 

drewno (olcha) 

42 

2 

śmigło 

15 X 30 X 250 

drewno (olcha) kleić 

43 

1 

rury wydechowe 

10 x 10 x 130 

drewno lipowe 

44 

1 

rurka 

0 1,5 x 15 

il urn* 

45 

1 

rurka 

0 1,5 x 20 

alum. 

46 

1 

cięgno 

0 1 x 50 

stal. 

47 

1 

suwak 

0 l X 150 

atol. 


48 

1 

nić 

0 1 x 150 

stal. 


49 

2 

pokryw r a kola 

1 X 40 x 65 

sklejka 

50 

2 

?-awias 

0 1 x 20 x 20 

bl. alum. (nitować) 

51 

2 

nit 

0 1x3 

alum. 

52 

2 

kółka 

0 45 x 15 



53 

2 

pokrywa 

0 1 x 50 x 85 

sklejka 

54 

2 

teleskop 

4 x 8 X 50 

sosna (lipina) 

55 

2 

goleń podwozia 

0 3 x 220 

stal 


56 

2 

zawias 

0 1,25 x 25 

mosiądz 

57 

4 

nit 

0 3X5 

mosiądz 

58 

2 

nić 

0 ż x 5 

mosiądz 

59 

1 

kabinka 

plezi lub celuloid 



60 

2 

uchwyt 

M 1 X 15 

drut stal* 

61 

1 

maszt 

3 X 5 x 50 

sosna 

62 

1 

dźwigar 

2 x 8 x 320 

sosna 

63 

1 

listwa 

2 x 5 x 330 

sosna 

64 

1 

listwa 

2 x 5 x 330 

sosna 

65 

2 

żebro 

3 x 10 x no 

sklejka (preszpan) 

66 

2 

żebro 

! x 10 x 105 



67 

2 

żebro 

1 x 10 x 90 



68 

2 

żebro 

1 x 8 x 80 



69 

2 

żebro 

1 x 8 x 75 



70 

2 

końcówka 

8 x 15 x 80 

drewno lipina (kom) 

71 

1 

dźwigar 

3 x 15 x 850 

sosna 

72 

1 

listwa 

5 x 5 x 850 

sosna 

73 

2 

listwa 

5 X 5 x 85 

sosna 

74 

1 

listwa 

2 x 10 x 050 

sosna 

75 

2 

żebro 

1,5 X 25 x 190 

skk 

jka 

76 

2 

żebro 

1,5 x 25 x 180 

sklej 

fca 

77 

2 

żebro 

1*5 x 25 x 170 

sklej 

ika 

78 

2 

żebro 

1 x 20 x 160 

sklej 

jka (preszpan) 

79 

2 

żebro 

1 x 20 x 150 


u 

80 

2 

żebro 

1 x 20 x 140 



81 

2 

żebro 

1 x 17 x 130 



82 

2 

żebro 

1 x 15 x 120 



83 

2 

żebro 

i x 15 x 110 



84 

2 

końcówka 

15 x 1 JO x 30 

lipina (kora) 

85 

1 

rura wydechowa 

10 x 10 x 130 

lipina 

86 

2 

nić 




87 

1 

guma 

1 X 4 x 100 

guma 

88 

2 

gaza, siatka 




89 

2 

żebro 

2 x 25 x 80 

sklejka 

90 

2 

żebro 

1 x 30 

wg rysunku 


T 


Plany modelu „Mustang” można otrzymać w redakcji po wpłaceniu £J zł na 
komo w PKO W-wa VI O/M 99-9-420164, 


W dniach 15—16 października br, na 
pięknym torze modelarskim w Sosnowcu 
odbyły się Mistrzostwa Polski Modeli 
Latających na Uwięzi AFRL. Dało się 
zauważyć, że charakter tej dość w daw¬ 
nych latach popularnej imprezy zaczyna 
tracić znaczenie pod względem liczbo¬ 
wym rta rzecz radiosterowania. W mi¬ 
strzostwach brało udział niewielu za¬ 
wodników, np, tylko trzech w kategorii 
modeli prędkich, czterech w akrobacji, 
siedem zespołów w wyścigu zespoło¬ 
wym, Najwięcej zawodników, bo aż 15 , 
startowało w kategoriach makiet lata¬ 
jących. 

Mimo nielicznej obsady uczestnicy mi¬ 
strzostw pokazali wysoką klasę. Świad¬ 
czą o tym wyniki, np. 203 km/h — Sta¬ 
nisława Skotniczego z Katowic, 4242 pkt. 
w akrobacji — Stanisława Każmierow* 
skiego z Poznania oraz 4' 22" — zespołu; 
Jan Rosiński i Antoni Sulisz z Warsza¬ 
wy w wyścigu zespołowym. Startowało 
również wiele nowych makiet. 

Należy też dodać, że organizatorzy im¬ 
prezy dość dobrze przygotowali mistrzo¬ 
stwa propagując je wśród sosnowieckie¬ 
go społeczeństwa. Temu celowi służył 
specjalny folder oraz efektowne pocz¬ 
tówki. 


WYNIKI INDYWIDUALNE 
XXXI MISTRZOSTW POLSKI 
MODELI LATAJĄCYCH NA UWIĘZI 

Kategoria F2A — modele prędkie 

1. Stanisław Skotnlczy — Aeroklub 
Śląski 194 — 194 — 203 - 203 km/h 

2 . Jerzy Zwoliński — Aeroklub War¬ 
szawski 183 — 180 — 179 *= 183 km/h 

3. Oswald Piwko — Aeroklub Śląski 

177 — 161 — 0 *- 177 km/h 
Startowało 3 zawodników. 

Kategoria F2JB — modele akiobacyjne 

1. Stanisław Kaźmierowski — Aeroklub 
Poznański 

2021 — 2183 — 2059 - 4242 pkt. 

2. Marian Walaszczyk — Aeroklub Czę¬ 
stochowski 

1546 — 1763 — 1578 = 3343 pkt. 

3. Andrzej Żmidziński — Aeroklub Śląski 

1144 — 1381 “ 1058 " 3039 pkt. 
Startowało 4 zawodników. 

Kategoria F2C — modele wyścigowe 

2, Jan Rosiński — Antoni Solisz — Aero¬ 
klub Warszawski 4'22" — 0 — &'36* 

2, Jan Jóżwiak — Waldemar Salach —- 
Aeroklub Warszawski 

5'4r 

5'35" — 10'59" 

3, Eugeniusz Drzewiecki — Hipolit Ro- 
wieki — Aeroklub Warszawski 

7'18" 5 35" — 0 

Startowało 7 zespołów. 

Kategoria FM U — makiety 
j cd nosił ni k ow e 

1. Janusz Kuszilek — Aeroklub Krakow¬ 
ski „PWS—26” 723 pkt, 

2 . Zbigniew Jurek — Aeroklub Opolski 

„Junak—3” 728 pkt. 

3. Edward Haniszewski — Aeroklub 

Łódzki „RWD—10” 719 pkt 

Startowało 19 zawodników. 

Kategoria FMU — makiety 
wielosilnikow e 

1 . Janusz Koczkodaj — Aeroklub War¬ 
szawski PZL „WICHER" 1076 pkt, 

2. Ireneusz Pudełko — Aeroklub Kra¬ 
ków'skt PZL „WILK" 926 pkt, 

3. Zygmunt La sowy — Aeroklub Opol¬ 
ski „TU—2" 769 pkt. 

Startowało 5 zawodników- 
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Andrzej LTmirtskl z Łodzi zademon^troujał nowy mpdel — 


pięknie uiypl^dni i dobrze letni model akrobacyjny Mariana 
Walaszczyka z Częstochowy. zdobywając drugie miejsce 
io akrobacji 


Zwycięski zespól w wyścigu zespołowym — Jan Jlostiiski 
i Antoni Suiisż z Warszawy. Warto wspomnieć, że zewod- 
nicy ci zdobyli nie notowany dotychczas czas 4’22’\ 


Staruszka „Brytania" znana jest naszym czytelnikom z nie¬ 
jednego reportażu. Zdjęcie świadczy, że zaintereeou;anie 
nią nie słabnie, szczególnie wśród naszych najmłodszych 
kibiców modelarstwa. 

Fot* SU Smćilts 


X j066 


KWD — JO to czasie lotu 


Kv r. wojsk lotniczych Zygmunt 
Losowy z Opola z modelem sa¬ 
molotu ,*TŁf-2' J którym zajął 
trzecie miejsce. 


◄- 

Model samolotu (l RWD-ir Ed« 
uuarda Honiszetoskfepo z Łodzi. 


XXXI 


P* i \ k .< 

Jtodśii Ktfit ■< 
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RADIOMODELARZE 
w 1966 r. 

MIELI OSIĄGNIĘCIA 


Co nowego w modelarstwie ,*RC' h ? 
Odpowiadając na to pytanie nie sposób 
pominąć zdalnego kierowania. Jest to 
przecież kategoria stosunkowo młoda* 
ale niezwykle dynamicznie rozwijająca 
się i przyciągająca coraz to liczniejszą 
rzeszę modelarzy. O atrakcyjności zna1- 
nego kierowania modeli świadczy cho¬ 
ciażby fakt, że wielu doświadczonych 
modelarzy* mających naprawdę znako¬ 
mite wyniki i osiągnięcia w swoich ka¬ 
tegoriach* zdradza je na korzyść tej no¬ 
wej* zupełnie dla nich nie znanej i trze¬ 
ba powiedzieć — trudnej kategorii. O 
tym z kolei, że jest ona trudna — 
świadczy fakt* że nie wszyscy z nich 
mogą się pochwalić większymi sukcesa¬ 
mi na nowym polu działania. Wielu 
modelarzy początkowo pragnie zajmo¬ 
wać się zdalnym kierowaniem na zasa¬ 
dzie mariażu, tzn. „wskoczyć” do ak¬ 
tualnej czołówki radiowców, nie zarzu¬ 
cając swoich dotychczasowych zaintere¬ 
sowań. Praktyka jednak wykazuje* że 
na dalszą metę jest to po prostu nie¬ 
możliwa. Zdalne kier owa nie modeli jest 
dzied zin ą wiel os t r on n ą, a bsor b u j ąc ą 
ogromną ilość czasu. Gdy w katego¬ 
riach modeli swobodnie latających ma¬ 
my do czynienia w r zasadzie tylko z bu¬ 
dową modeli i ich regulacją* tu Jeszcze 
wy stępuje kwestia treningu w najbar¬ 
dziej dosłownym znaczeniu, O ile przy 
modelach szybowców J cdn oczy nn ościo¬ 
wy eh można sobie pozwolić na pobłaża¬ 
nie, a następnie improwizację na za¬ 
wodach, to przy modelach silnikowych, 
a szczególnie akrobaeyjnych — nie może 
być o tym mowy. Tutaj sprawa braku 
treningu, w dodatku przy niewielkiej 
rutynie zawodniczej, może się skończyć 
nie tylko słabymi wynikami* lecz nawet 
zniszczeniem modelu* a co gorzej — cen¬ 
nego odbiornika. Zakładając, że apara¬ 
tury wielokanałowa z reguły są przydzie¬ 
lane przez AFRL* a jest to przypadek 
dość rzadki z uwagi na trudności de¬ 
wizowe — tak niefortunne zdarzenie 
praktycznie eliminuje zawodnika na nie¬ 
ograniczony czas z latania. 

Mówiąc o treningu* trzeba przyznać* 
że — niestety — Jeszcze nie wszyscy ra- 
diomodelarze praktykują go. Może nie 
zawsze przez brak przekonania o jego 
konieczności; powodem może być też 
brak czasu lub inne przyczyny obiek¬ 
tywne. Taką przyczyną może więc być 
trudność uzyskania następnego silnika 
do modelu. Nawet dobre silniki mode¬ 
larskie posiadają stosunkowo niewielką 
żywotność, Intensywne więc eksploato¬ 
wanie jedynego posiadanego silnika na 
lotach treningowych może spowodować, 


Zwycięzca zauiodóu; Stefan Różycki 
z Jeżowa , Uwagę zwraca bardzo duży 
ułznios skrzydeł modelu* zrekompenso¬ 
wany zresztą dużą powierzchnią sta¬ 
tecznika pionowego* 


Ciężka fest droga pod górę, gdy się tądotuato u? dolinie* ale idzie się raźniej ze 
świado moście, że się zdobyło dobre miejsce* Na zdjęciu trzeci w kolejności na 
„mecie* 1 koi. Edtoard Trzopck z Bielska — pracownik SZU fdrupi od lewej). 

Fot. W. Schier 


że zawodnik będzie przygotowany do 
zawodów doskonale, tylko że nie będzie 
już miał na czym lataćE A więc z dwoj¬ 
ga złego zawodnik woli oszczędzać sil¬ 
nik przed zawodami, nawet kosztem tre¬ 
ningu* aby nie być go pozbawionym na 
samych zawodach. I tutaj mamy do 
zanotowania cenny zwrot w polityce 
Wydziału Modelarstwa APRL — zamiast 
bowiem rozpraszać niewielkie środki 
sprzętowe między rzeszę modelarzy, dą¬ 
ży się do dobrego zaopatrzenia kilku 
najlepszych* stwarzając im nawet w pe¬ 
wnym sensie rezerwy. Pomimo że poli¬ 
tyka ta często nie spotyka się z uzna¬ 
niem i zrozumieniem modelarzy, wydaje 
mi się* że jest właściwa. 

Jak już powiedziałem, środki zaopa¬ 
trzenia centralnego, szczególnie jeśli 
chodzi o aparatury z wyposażeniem 
i silniki — są niezwykle małe i nie wy¬ 
starczające. Tu zaczyna się następna 
trudność w zdalnym kierowaniu — 
a mianowicie problem zdobycia apara¬ 
tury. Problem ten najczęściej w prak¬ 
tyce sprowadza się do tego, że trzeba 
ją sobie zbudować. Pociąga to za sobą 
wiele miesięcy żmudnej i trudnej pra¬ 
cy. Dodatkowe utrudnienia to brak 
odpowiedniego przygotowania fachowego 
i niedostateczne zaopatrzenie sklepów 
branży radiotechnicznej. Jeśli chodzi 
o regulację i strojenie aparatur* to du¬ 
żą pomocą są tu kluby PZK i LOK* któ¬ 
re w większości przypadków z sympatia 
odnoszą się do nieporadnych częstokroć 
poczynań kolegów „lotników 1 * i udzie¬ 
lają im wszechstronnej pomocy. 


Utrzymując Liczne kontakty z naszymi 
radiomodelarzami, z podziwem obserwu¬ 
ję ich uporczywe borykanie się z trud¬ 
nościami i kłopotami. Wiciu z nich ma 
już na swym koncie pięknie działające 
aparatury i sukcesy na zawodach. 
Udział w zawodach modeli latających 
„RC” jest dla mnie zawsze okazją do 
długich i niekiedy dość gorących dysku¬ 
sji z tymi sympatycznymi „maniakami**, 
N^e gniewajcie się, mili Koledzy, za to 
określenie — użyłem go w najlepszym 
znaczeniu. Przecież to Wy tworzycie 
na zawodach tę prawdziwie sportową 
grupę zawodników, przyczyniacie się do 
rozwoju zdalnego kierowania w Polsce* 
poświęcając niekiedy cały swój zapał 
i wolny czas na budowę modeli i luto¬ 
wanie „drucików”. Z Waszym udziałem 
odbywa się proces modernizacji kon¬ 
strukcji i technologii budowy modeli. 
Cenną innowacją jest np, zastosowanie 
styropianu i 'włókna szklanego. Pierw¬ 
sze „nieśmiałe” poczynania w tym za¬ 
kresie kilku modelarzy spotkały się 
z uznaniem i obecnie styropian zdoby¬ 
wa sobie coraz więcej zwolenników 
i prawo obywatelstwa w modelarstwie. 
Za „artystów” w dziedzinie stosowania 
styropianu uważam kol. kol. Jarosława 
Janowskiego i Stefana Folawskiego 
z Łodzi. Ich styropianowe modele to 
majstersztyk w każdym calu. Linia mo¬ 
delu 1 technologia wykonania doprowa¬ 
dzona do skrajnej perfekcji. Pomimo 

(c.d. na str. 24) 


Andrzej Krupa z Jas ta sprawdza sjoCj 
model przed startem. 


Szybowiec .Delfin 3" Wiesia iua SeMe- 
ra L dość dobrrze tata i przynosząc kon- 
struktoroioi dobre miejsce* 
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PRZECZYTAJ NIM ZAPROJEKTUJESZ • PRZECZYTAJ NIM ZAPROJEKTUJESZ 


OSIĄGI 


SILNIK 


\U IELE wśród modelarzy dyskutuje 
łł się na temat obliczania modeli. 
Zdania są podzielone, większość twier¬ 
dzi, że to bardzo trudne* a w dodatku 
osiągi obliczeniowe nigdy nic potwicr^ 
dzają się w praktyce. Pozostali chcieli¬ 
by obliczać, lecz mało kto wie* Jak to 
robić. Ta niewiedza — obok zakładania 
fantastycznych mocy i sprawności sil¬ 
nika — Jest główną przyczyną konflik¬ 
tu teorii z praktyką* 

Trzeba tu zaznaczyć, że dostępne w 
literaturze wzory") nie nadają się abso¬ 
lutnie do obliczania osiągów modeli 
silnikowych, gdyż zostały wyprowadzo¬ 
ne przy zawożeniu* że tor lotu jest na¬ 
chylony do poziomu pod kątem nie 
większym niż 15 stopni. Założenie to w 
odniesieniu do modeli silnikowych da¬ 
lekie jest od prawdy. 

Co zaś do trudności obliczeń — naj¬ 
lepiej spróbować samemu* 

W zasadzie lot modelu silnikowego 
składa się z dwóch odcinków istotnych 
dla modelarza (trzeciego — lotu na de- 
t er realizatorze — nie będziemy tutaj 
omawiali). Mimo że stosunek czasu 
wznoszenia (około 9,8 sek*) do czasu 
całkowitego (180 sek.) wskazuje* że 
model powinien być przede wszystkim 
dobrym szybowcem* to jednak o powo¬ 
dzeniu decyduje lot wznoszący i pra¬ 
widłowe przejście do lotu ślizgowego. 
Dlatego właśnie podstawowym tematem 
naszych rozważań będzie wznoszenie. Lot 
ślizgowy nie różni się od lotu szybow¬ 
ca i dlatego omówimy go tylko pobież¬ 
nie* 

LOT WZNOSZĄCY 

Załóżmy* że model wznosi się ze sta¬ 
lą prędkością po prostoliniowym torze 
nachylonym do poziomu pod kątem 0 
(rys t ) i dodatkowo* że momenty działa¬ 
jące na model są w równowadze. Roz¬ 
kładając zatem siły na kierunek prosto¬ 
padły i równoległy do toru lotu otrzy¬ 
mujemy równania: 

Pz = Q cos 6 (j) 

PS = Px 4- Q sin 0 (2) 

— gdzie: 

Pz — siła nośna 
Fx — siła oporu 
Ps — ciąg silnika 
Q — ciężar modelu 
0 — kąt wznoszenia modelu. 
Zajmijmy się drugim równaniem: 

Ps - Px 4 Q sin 0 



*) Z wyjątkiem metody ciągów Żu¬ 

kowskiego, 


MODELI 

OWYCH 

Ponieważ jednak praktycznie jesteśmy 
w posiadaniu jedynie danych dotyczą¬ 
cych mocy silnika, przekształcimy rów¬ 
nanie tak* aby wystąpiła w nim moc 
silnika mierzona w koniach mechanicz¬ 
nych, 

N ■ i) 75 - Ps V (kGm/sek) 

N , m 75 = Psc . V -E- Q . sin 0 . V 

— gdzie: 

V — prędkość lotu w m/sek. 

Następnie zakładając biegunową ana¬ 
lityczną o wzorze: 

Cx — Cx* -I- Cz7*r ł A 

— 1 korzystając z pierwszego równania 
oraz wyrażeń na Px i Pz w postaci: 

PX “ yp V* Ś CX 

PZ = -~-f V* S ■ Cz 

— po kilku podstawieniach i prze¬ 
kształceniach otrzymujemy wzór; 

N 75 C x. + 2Q* CO &&fp 

S *AV 4 Q sin 0 V 

Drugi wyraz po prawej stronie rów¬ 
nania możemy pominąć, gdyż jak wy¬ 
nika z obliczeń w zakresie osiągalnych 
prędkości i kątów wznoszenia* ma ono 
wartość praktycznie równą zeru. Należy 
jednak zaznaczyć* że to uproszczenie 
oznacza zaniedbanie wpływu oporu in¬ 
dukowanego* proporcjonalnego do Cz*, 

Ostatecznie po podstawieniu wartości 
P = 0,125 (kG sek/m) otrzymujemy 

wzór w postaci: 

N 75 s- -~S Cx* V* 4 Q sine V (3) 
ił> 

— w którym po lewej stronie mamy 
moc rozporządzalną silnika, a po prawej, 
moc niezbędną do lotu wznoszącego 
przy zadanym kącie nachylenia toru 0 
i określonej prędkości. Jak widać moc 
niezbędna zależy od powierzchni <S> 
i ciężaru modelu (Q), oraz od Cx» no 
i oczywiście od prędkości lotu (V). Przy 
ustalonych regulaminem powierzchni ! 
ciężarze, jedyną drogą zmniejszenia jej 
jest zmniejszanie Cx modelu, gdyż z 
oczywistych względów prędkość chcemy 
osiągnąć jak największą. Z kolei Cx® 
modelu zależy przede wszystkim od Cx< 
profilu skrzydła. Do niego dodajemy 
współczynnik oporu kadłuba i usterżenia 
Cxlc = 0*03 -h 0*04, zależnie od kształ¬ 
tu 1 sposobu wykończenia powierzchni. 
Przy tym niższa wartość odnosi się do 
bardziej aerodynamicznych kształtów i 
lakierowanego kadłuba. 

Teraz Już przystąpimy do obliczenia 
prędkości wznoszenia modelu. Zagadnie¬ 
nie to rozwiązuje się wykreślnie nano¬ 
sząc w uldadzie N (moc w kGm/sek) — 
V (m/sek) prąyrą stronę równania (2), 
zakładając kolejno 0 = 0** 40** eo 5 , 00*, 
Przy czym dla silników słabych, poniżej 
0,2C KM, wystarczy wykreślić krzywe 0 
tylko do 5G e . Dla mocy od 0,2 KM do 
0,3 KM krzywe 0 = 90°, powyżej 

0,3 KM wystarczy wykreślić jedynie 
krzywą £ - 90°. 

Zauważmy, że kolejne krzywe otrzy¬ 
mujemy przez dodanie drugiego członu 
do krzywej 0 => 0*. I jeszcze jedno* 
drugi człon równania jest praktycznie 
taki sam dla każdego modelu klasy 2,5 
cm 3 , gdyż zależy tylko od ciężaru, a ten 
powinien wynosić 0,75 kG (rys, 2), 

Na rysunku 3a naniesiona jest rodzina 
krzywych B dla wybranego profilu 
Góttingen — 612, ciężaru Q = 0,75 kG, 
powierzchni nośnej S — 0,375 m 1 . 



Teraz na ten sam wykres nanosimy 
lewą stronę równania. Robimy to w 
sposób następujący; dla założonych 
trzech prędkości np, V = 8 m/sek* 

V = -12 m/sek* V = 16 m/sek* obli¬ 
czamy sprawność śmigła (korzystając z 
danych zamieszczonych w 7 i 8 nr 
„Modelarza” 1966 r,*>. Po znalezieniu 

sprawności obliczamy moc rozporządzal¬ 
ną dla założonej prędkości lotu* czyli 

lewą stronę równania; 

7* = 0,41;: 
ni,* = 0*56; 

■s™ — 0,67; 

N % 75 ^ 0*2 0,41 75 = 615 kGm/sek 

N '•Ju 75 — 0*2 0*55 75 ■= 6,42 *, 

N rt it 75 “ 0*2 0*67 75 * 10,01 

Ostatnią czynnością jest naniesienie 
tych danych na wykres i połączenie 
ich płynną linią — krzywa I. 

Teraz już łatwo uzyskujemy Inte¬ 
resujący nas wykres prędkości wzno¬ 
szenia (rys. 3b)* mnożąc prędkość lotu 
w punktach przecięcia krzywej I z 
krzywymi 0 przez sinus odpowiednie¬ 
go kąta 0 : 

W ** V ■ sin 0 

Maksymalna prędkość wznoszenia wy¬ 
nosi* w naszym przypadku, Wmax = 
= 9*2 m/sek dla kąta wznoszenia rów¬ 
nego 0 — 45° I prędkości po torze 
Vw = 13*2 m/sek. Teraz mając pręd¬ 
kość maksymalnego wznoszenia Vw moż¬ 
na już ostatecznie dobrać śmigło* 

(c.d.n.) 

MAREK SKOWRON 


* *,Dobór śmigła do modelu” — mgr 
inż. w, Piasecki, 
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Przed paroma laty — jak ten czas 
szybko leci! wprowadziliśmy na la¬ 
mach działu lotniczego „Modelarza" 
sta ta pozycję pt. „Przeczytaj nim za¬ 
projektujesz", W szeregu zamieszczo- 
nych tam artykułów staraliśmy się 
przybliżyć czytelnikom niektóre zagad¬ 
nienia związane z projektowaniem mo¬ 
deli latających. Usiłowaliśmy też ru¬ 
szyć z miejsca sprawy związane z tech¬ 
nologią budowy modeli* Zainicjowaliś¬ 
my kącik wymiany doświadczeń, ale 
umarł on śmiercią naturalną z tej naj¬ 
prostszej przyczyny, że nikt nie chciał 
podjąć tematu. Później zamówiliśmy u 
Jednego z najlepszych polskich mode¬ 
larzy cykl artykułów poświęconych 
technologii budowy modeli redukcyj¬ 
nych, Ale znów —- po ukazaniu się 
pierwszego odcinka — ów „cykl” 
zdechł. Autor wystrychnął nas na dud¬ 
ka i nie nadesłał następnych odcinków 
mimo kilkakrotnych przypominań o 
podjętym zobowiązaniu. W sumie więc 
na naszym koncie dwa niewypały, 

A tymczasem sprawa nie jest błaha. 
Każdy modelarz po osiągnięciu podsta¬ 
wowego już nawet stopnia zaawansowa¬ 
nia w budowie modeli latających prag¬ 
nie — bo w tym przecież istotny urok 
modelarstwa — projektować samemu 
wykonane przez siebie modele. Każdy 
modelarz chce być konstruktorem. 

Ey być nim, 1 ło dobrym, musi — 
bo są to sprawy nierozwiązalne — być 
równocześnie technologiem. A tak się, 
niestety, składa, że o ile projektowa¬ 
niu modeli poświęca się u nas, w książ¬ 
kach czy na lamach „Modelarza” sporo 
miejsca, to sprawy technologiczne spy¬ 
cha się w najlepszym wypadku na 
miejsce dalsze lub wręcz pomija się je. 


W , Gawędach o technologii” pisać za¬ 
tem będziemy o sprawach dla dobrego 
projektowania zasadniczych ale rów¬ 
nież i o drobiazgach, które niejedno¬ 
krotnie wydawać się mogą bardzo przy¬ 
ziemne, Powinny one jednak zwrócić 
uwagę projektujących modele na to, 
jak bardzo szablonowo budujemy je, 
jak uparcie trzymamy się utartych 
schematów i że nawet drobniutkie 
zmiany tu i tam przynieść mogą wy¬ 
raźna poprawę sytuacji, a w sumie — 
istotne zmiany na lepsze zarówno w 
sposobie jak i czasife budowy modeli 
oraz i w koń co w y m efekc le, którym 
jest Jakość wykonania, osiągnięcie za¬ 
łożonych zamierzeń. 

W technologii chodzi bowiem o to, 
by najtańszym sposobem uzyskać to, co 
żąda konstruktor. Ponieważ zaś mode¬ 
larz jest Jednocześnie konstruktorem, 
wykonawcą, a na koniec zawodnikiem 
musi być więc również dobrym tech¬ 
nologiem. Innego rozwiązania nie ma. 
Dlatego — nie wdając się w szczegó¬ 
łowe rozważania nad istotą technologii 
— zacznijmy jak najszybciej naszą ga¬ 
wędę od pokazania problemu. Oto on; 

Modelarz projektuje model. W swoim 
modeliku pragnie on zbudować skrzyd¬ 
ło o kształcie trapezowym. Wszystko 
jedno, czy będzie to końcówka skrzydła 


son J czyli sztywne pokrycie przedniej 
części skrzydła, a modelarz budujący 
model red u kcyjno-la tający zastanawia 
się, czy i jak wykonać oddzielaną lot¬ 
kę, klapy skrzydłowe czy całe skrzydło 
pokryje balsą, by mieć, podobnie jak 
oryginał, pokrycie sztywne, czy zrezyg¬ 
nuje z tego dodatkowego ciężaru i 
kosztem mniejszego podobieństwa woli 
uzyskać model znacznie lżejszy. 

Od lat tak właśnie postępuje się przy 
projektowaniu modeli. I wszystko wy¬ 
gląda na to, że ten uparty schemat 
konstrukcyjny, narysowany w najwięk¬ 
szym uproszczeniu na naszym pierw¬ 
szym rysunku, jest dobry. 

Zakłóćmy ten wieloletni spokój pyta¬ 
niami. 

Na początek jednym: jak wykonać 
żeberka? 

Odpowiedź łatwo przewidzieć: najpro¬ 
ściej w bloku. W tym celu należy wy¬ 
ciąć ze sklejki lub z blachy szablony 
dwu końcowych żeberek. Szablony oczy¬ 
wiście należy wykonać dokładnie, bo od 
tego przecież zależeć będzie dokładność 
kształtu wykonanych żeberek i w koń¬ 
cowym rezultacie poprawność kształtu 
skrzydła, a zatem i jego właściwości 
aerodynamiczne. Należy więc między 
dokładnie wykonane szablony włożyć — 



Rys, 2 




Ma to swoje konsekwencje nie tylko 
w tym, że projektowane modele są ma¬ 
ło technologiczne — jak to się facho¬ 
wo określa — czyli trudne do wyko¬ 
nania, wymagające większych nakładów 
pracy itd., lecz również — o czym się 
najczęściej nawet nie wspomina — nie¬ 
dopracowane od strony technologicznej 
konstrukcje nie pozwalają osiągnąć za¬ 
mierzonego przez projektującego model 
efektu. Innymi słowy, Jest rozbieżność 
między tym, co konstruktor chciałby 
osiągnąć, projektując, a tym, co możli¬ 
we jest do wykonania w czasie budo¬ 
wy. 


do modelu wyczynowego, czy całe 
skrzydło dla modelu redukcyjno-latają- 
cego — problem jest bowiem ten sam. 

Modelarz więc projektuje i tradycyj¬ 
nie rysuje go tak, w widoku z góry: 
rys. 1. 

Zastanawia się najpierw nad kształ¬ 
tem płata, jego wydłużeniem, profilem 
itd., czyli nad wszystkimi właściwo-* 
ściami aerodynamicznymi skrzydła, a 
potem nad jego konstrukcją: liczbą że¬ 
berek, listew dżwLgarków, nad prze¬ 
krojami listew na krawędzie natarcia 
1 spływu... 

Modelarz wyczynowy przewiduje ke- 


odpowiednią do Ilości potrzebnych że¬ 
berek — ilość deseczek balsowych lub 
pasków sklejki lotniczej, całość zbić w 
blok i opiłować. Potem dokładnie wy¬ 
gładzić, wyciąć gniazda na listwy i 
wszystko prawie gotowe. Przed monta¬ 
żem rozbiera się blok na części i mon¬ 
tuje skrzydło. 

Czyżby? Czy takim sposobem rzeczy¬ 
wiście uda się osiągnąć zamierzony 
kształt skrzydła? Czy jego przekroje 
będą takie, jak to z trudem narysowa¬ 
liśmy po długich rozmyślaniach nad 
doborem właściwego profilu? 

Należy w to mocno wątpić. Bo proszę 
popatrzeć. Oto blok przygotowany do 
obróbki: rys. 2. 

Na obu jego krańcach znajdują się 
dokładnie wykonane szablony żeberek —■ 
nie wolno Ich zaciąć pilnikiem, bo stra¬ 
cą kształt, który jest tu sprawą naj¬ 
ważniejszą, Nie Jest to bowiem kształt 
dowolny, lecz wynikający z wielu prób 
prowadzonych przez instytut aerodyna¬ 
miczny i ten kształt jest nienaruszalny 
pod warunkiem przekreślenia właściwo¬ 
ści aerodynamicznych projektowanego 
skrzydła. Jeśli z góry zamierzamy ten 
kształt zmienić, to od razu godzimy 
się na to, że właściwości te będą In¬ 
ne, W takim zaś przypadku nie ma 
sensu dokładne rysowanie profilów na 
podstawie danych ze współrzędnych. 

Tymczasem w takim wykonaniu żebe¬ 
rek — metodą blokową — otrzymujemy 
po obróbce blok taki, jak go obrazuje 
rys. 3, 

fc.d.n.J 
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WAKEFIELD-RC 


KONSTRUKCJI 


ST. ŻURADA 


P RZEWODNIĄ myślą w konstruowa¬ 
niu niniejszego modelu było uzy¬ 
skanie jak najmniejszego ciężaru 
konstrukcji przy zachowaniu takich sa¬ 
mych właściwości lotnych jak w mode¬ 
lach normalnych typu Wakefield* Chcąc 
zaoszczędzić na wadze 74 G (tyle waży 
kompletna aparatura odbiorcza do zdal¬ 
nego kierowania), należeli wyeliminować 
wszędzie, gdzie tylko było można, zbęd¬ 
ny nadmiar materiału* Oczywiście zbu¬ 
dowany model nie jest tak mocny jak 
normalna wakefield ówka* Chociaż kon¬ 
strukcja modelu została osłabiona, jed¬ 
nak dzięki możliwości kierowania pod¬ 
czas lotu model unikał przeszkód* na 
których delikatna konstrukcja mogła się 
uszkodzić* Dopiero w drugiej wersji mo¬ 
delu — po zbudowaniu lżejszego skrzy¬ 
dła — zdołałem się zmieścić w 230 G 
przepisowej wagi. 

Przy okazji chciałbym też nadmienić, 
że uważam, iż w modelach sterowanych 
nie jest sztuką wykonanie programu w 
postaci kręgów czy ósemek, lecz wyko¬ 
nanie 3-minutowego lotu i wylądowanie 
na miejscu startu modelami klasyczny¬ 
mi (szybowcem AŻ, Wakefieldem i sil ni- 
kówką). 

Śmigło wykonane jest z balsy średniej 
twardości, oklejone na obwodzie mocną 
nitką* Rdzeń łopatki śmigła jest z barn- 
busu, a w miejscach łączenia z łopatką 
oklejony paskiem jedwabiu lub papie¬ 
rem Japońskim. Drugi koniec rdzenia 
wciśnięty jest w sprężynujące rurki 
(rurki rozcięte), w których łopatka le¬ 
piej trzyma się niż w zwykłych* 

Grzybek wykonany jest z balsy twardej, 
w którym umocowane są 2 duralowe 
blaszki grubości 1*5 mm stanowiące ło¬ 
żysko dla osi śmigła. 

Kadłub zrobiony metodą rozpórkową 
o konstrukcji geodety cznej. Pod łożnice — 
z blachy twardej, rozpórki — z balsy 
średniej twardości, w grzbiecie kadłuba 
umieszczona jest kabina na zamontowa¬ 
nie urządzenia odbiorczego. Jest ona 
nieco wpuszczona do środka kadłuba. 
Wykonano ją z deseczek balsowych gru¬ 
bości 0,8 mm* Od dołu kadłub pokryty 
Jest deseczką balsową miękką takiej 
samej grubości i cały oklejony został 
papierem niebieskim model szpan, pię¬ 
ciokrotnie cellonowany w części, gdzie 
znajduje się guma. Tylna część kadłuba 
modelu pokryta jest papierem Japoń¬ 
skim i cellonowana trzy razy. Znajdują 
się w niej pasma węgierskiej gumy 
o przekroju 1 mm* służącej za napęd 
do mechanizmu wykonawczego* Kadłub 
zakończony jest z tyłu małym grzyb¬ 
kiem* przez który nakręca się naciąg 



fc.d. ze str> 7) 


MODELE REDUKCYJNO-LATAJĄCE 

i 

L W* Mac Żura USA „Bcarcat" 

2. A* Day Wielka Brytania „Shinn" 

3. R. Ivans Wielka Brytania „Potcz 63" 

4. H. Blend er NRF „Fokker D7" 

5* S. Perry Wielka Brytania „Hawker 
Henley” 

6. W* Hughes Wielka Brytania „TA 154" 

7. E. Struik Holandia „Grumman Trac- 
ker" 

8. T. Wilson Finlandia „Foker 
Friendship" 

9. J, Carreras Hiszpania „Typsy Nipper" 
Startowało 9 zawodników* 



mechanizmu wykonawczego, za haczyk 
grzybka tylnego zaczepia się również 
gumkę determalizatora* który może być 
użyty dla zwiększenia bezpieczeństwa. 

Skrzvdlo* Konstrukcję skrzydła pierw¬ 
szej wersji modelu, tj. 25 IGS/a, cechuje 
duża wytrzymałość i model z powodze¬ 
niem może startować w ostrych warun¬ 
kach atmosferycznych. Łącznik skrzydła 
w postaci d u rafowego języczka jest ela¬ 
styczny, co również zabezpiecza skrzydło 
przed złamaniem. 



J EŻELI chodzi o zdalne sterowanie, 
to dawno już moim marzeniem było, 
ttierować lotem modelu o napędzie 
gumowym, nic dlatego aby zyskać jakąś 
przewagę, jeżeli chodzi o wynik Wake- 
fielda w zawodach — lecz dlatego* aby 
np. model mógł ominąć przeszkodę, 
którą napotyka w swym locie i aby się 
nie zniszczył. Ostatnie zdobycze techni¬ 
ki, a zwłaszcza elektroniki, pozwoliły 
już na zbudowanie modelu o napędzie 
gumowym typu Wakefield* który zmie¬ 
ściłby się w £30 G wagi* 

Czy będę mógł nim startować W ra¬ 
mach zawodów? 

Ja będę startował, a komisja niech 
się martwi, co z tym zrobić* Uważam, 
że zawsze po upływie trzech minut mo¬ 
gę nim kierować, jeżeli zasięg aparatu¬ 
ry na to pozwoli. Jest jeszcze jeden 
bardzo ważny moment, mianowicie, moż¬ 
liwość latania, nawet jeżeli nie dyspo¬ 
nuje się dużą przestrzenią — Wystarczy 
bowiem kawałek ^wolnego placu, by wy¬ 
startować i wylądować* 

A oto zalety lotu o napędzie gumo¬ 
wym ; 

% możliwość uniknięcia przeszkody, np, 
drzewa, budynki ltp., 

m możliwość wykonywania lotów nawet 
wtedy, gdy się ma do dyspozycji 
tylko małą przestrzeń, 

• możliwość lepszego wykorzystania sil¬ 
nika gumowego poprzez ustawienie 
osi ciągu w 0 (niebezpieczne momen¬ 
ty zawiśnięcia modelu można likwi¬ 
dować sterem), 


• zmniejszenie możliwości ucieczki mo¬ 
delu, a nawet doprowadzenie go do 
miejsca startu, 

• możliwość skierowania modelu w 
obszar termicznych noszeń, co oczy¬ 
wiście nic zawsze musi być skuteczne, 
bo jeszcze nie dysponujemy popular¬ 
nymi okularami* przez które można 
by zobaczyć „kominy". 


Do wad należy zaliczyć: 

9 przy obecnej wadze gumy 50 G dość 
znaczne osłabienie konstrukcji mo¬ 
delu, 

9 znacznie większy nakład pracy przy 
modelu g u mówki RC, 

9 zbyt drogie, a w niektórych wypad¬ 
kach w ogóle niedostępne aparatury* 
(Nie wyklucza to jednak faktu, że za 
kilka lat prosty komplet do jedno- 
czynn ości owego sterowania może być 
dostępny dla przeciętnego modelarza)* 


M ODEL, 2S-l08/b jest drugą wersją 
z trzech doświadczalnych, różni się 
bowiem od pierwszej całkowicie in¬ 
nymi skrzydłami. Dopiero też w tym 
modelu zmieściłem się w wadze 230 G* 
Skrzydła różnią się także profilem. Mo¬ 
dele o większej szybkości lotu ślizgo¬ 
wego dają się lepiej sterować. Jedną 
z zalet niniejszego modelu jest jego sta¬ 
teczność, bowiem elementy o większym 
ciężarze (bateria i aparatura) są usy¬ 
tuowane w punkcie ciężkości* 


URZĄDZENIE RADIOWE 


Aparat odbiorczy „Otarion" 0-22 Jest 
zamknięty w pudełeczku z deseczek 
balsowych 0,8 mm, w którym są dwa 
otwory — jeden do kontroli (widać ża¬ 
rówkę kontrolną „Otariona"), drugi do 
zestrojenia odbiornika z nadajnikiem* 
Całość jest obudowana mik rogu mą* 

Zasilanie (2 x 1, 5VI 3V* Dwie małe 

„paluszkowe" bateryjki złożone do pu¬ 
dełka ze styropianu i owinięte cienką 
gumką. Owinięcie gumką ma tę zaletę, 
że styki przewodów" są dociśnięte do 
bateryjek* 

Wyłącznik zasilania zrobiony bardzo 
prosto, w kształcie klamry* 

Mechanizm wykonawczy — (OS Mini- 
tron) na gumkę, jest bardzo lekki, za¬ 
montowany na kołeczkach bambuso¬ 
wych* Nic należy gumki nakręcać zbyt 
mocno, gdyż wówczas urządzenie żle 
działa. Jeżeli jest mało wkrętów, też 
nie jest dobrze. Zależy to też od rodza¬ 
ju gumy, jaką dysponujemy* 

Ster kierunkowy. Ruchoma część steru, 
a właściwie płozy ogonowej, wykonana 
z balsy, wychylana jest raz w lewo raz 
w prawo, przy czym jeżeli się sygnał 
trzyma, lotka znajduje się w położeniu"* 


REGULACJA MODELU 


M odel, wyregulowany jest tak, że 
gdy się patrzy od tyłu na śmigło — 
leci w' prawo, zc. skonstruowaną 
lotką steru kierunku* W momencie zbyt 
gwałtownego „zadziałania" modelu nale¬ 
ży „zadziałać" lotką, przerzucając Ją na 
stronę prawą i nasiennie wrócić do 
położenia „lewego”. ModeL w locie 
„planowym" z lotką w lewo krąży dość 
ciasnymi kręgami w lewo, natomiast 
w położeniu lotki prawej krąży w pra¬ 
wo nie małymi, lecz dużymi rundami* 
Należy rozpoczynać loty z pochyleniem 
osi śmigła w dół 1 stopniowo ją podno¬ 
sić aż do O. 

Oś ciągu w moim przypadku skiero¬ 
wana była o 2 w prawo, lecz korzyst¬ 
niejsza byłaby dalsza regulacja aż do 
całkowitego O, której jeszcze nic \vyko¬ 
nałem. Skrzydło cellonowane 3 razy 
rzadkim cellonem — statecznik 2 razy* 
W moich lotach nie miałem wypadku 
ucieczki modelu z zasięgu nadajnika* 
a model był już oddalony około 1208 
metrów, 

STANISŁAW ZURAD 
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MOTOROWIEC 12.000 DWT 

MIEZGORIE 


S ZYBKI rozwój budownictwa okrę¬ 
towego w Polsce spowodował ko¬ 
nieczność projektowania coraz to 
nowych statków. Powstało wiele nowych 
typów% każdy o innych zaletach i prze¬ 
znaczeniu- Wszystkie cechuje ładna, dy¬ 
namiczna sy!wetka t nowoczesna archi¬ 
tektura i pomysłowe rozwiązania kon¬ 
strukcyjne. 

Wiele typów statków buduje się w 
Polsce na zamówienie armatorów zagra¬ 
nicznych* Do nich należy motorowiec 
typu Bł4, zaprojektowany w r* 1903 
przez zespól konstruktorów Centralnego 
Biura Konstrukcji Okrętowych nr l w 
Gdańsku* 

W roku 1964 Stocznia Gdańska oddała 
do eksploatacji armatorowi radzieckie¬ 
mu 5 statków tego typu* W następnym 
roku budowę tych motorowców przej¬ 
muje takie Stocznia szczecińska im. 
A. Warskiego* Łącznie do maja 1966 
zbudowano 36 statków* Nic jest to licz¬ 
ba ostateczna, gdyż na pochylniach 
znajdują się w budowie następne kadłu¬ 
by statków* 

Jedne z pierwszych jednostek typu 
B44 noszą nazwyt „Morshansk”, „Mace- 
sta”, „Mcensk”, „Mozajsk’% ,^102^0^0”* 

Dane Cli a rakte rys tyczne motorowca 
typu R44 „Mieżgorie” 

długość całkowita Lc — 155,04 m 

długość między pionami Lpp -* 143,16 m 

szerokość na wręgach B ■* 20,20 m 

wysokość boczna do po- 

kładu głównego H — 11,00 m 

zanurzenie do minimalnej 

wolnej burly T — 3,99 m 

nośność do minimalnej 

■wolnej burty 12 500 TDW 

szybkość na próbach przy T — 8,99 m 

V — 17,2 w 

zasięg pływania 10 000 Mm 

moc silnika głównego N » 909 Q KM 

Od strony modelarskiej m/s „Mieżgo- 
rie” jest trudny do wykonania, ale 
przy tym ma wiele zalet. Wykonany 
w podzialce 1:100 jako model pływający, 
ma wyporność 12 kG, która pozwoli na 
zastosowanie dość ciężkich mechaniz¬ 
mów. Natomiast szereg dużych luków 
ładowni umożliwi łatwy do nich dostęp* 
Jako model redukcyjny wystawowy 
będzie stanowić miłą ozdobę mieszka¬ 
nia ze względu na wysmukłą linię ka¬ 
dłuba i harmonijny układ szeregu oli- 
n owa nych tu a sztów i bo mów, 


Modelarzom lubującym się w robotach 
miniaturowych polecam budowę modelu 
w podzialce 1:200. Nie będzie to model 
pływający, gdyż jego wyporność wynie¬ 
sie zaledwie 1,75 kG, lecz łatwiej go 
będzie ustawić w małym mieszkaniu. 

Najtrudniejszą do wykonania w każdej 
podzialce okaże się , nadbudówka. Jej 
nowoczesna architektura uniemożliw-i a 
wprost wykonanie poszycia bez zastoso¬ 
wania odpowiedniego zestawu kopyt — 
biorąc pod uwagę wykonanie z blachy 
lub sklejki* 

Nieco łatwiejsze będzie wykonanie 
nadbudówki systemem blokowym z 
warstw odpowiadających poszczególnym 
kondygnacjom* 

Nie zalecam tego z dw r óch powodów” 
1} nadbudówka taka będzie posiadać 
dość znaczny ciężar, 

2) po pewnym upływie czasu, mimo sta¬ 
rannego szpachlowania i malowania, 
uwidocznią się linie w miejscach skle¬ 
jenia poszczególnych warstw-* 

Ponie waż doku me n tac j a pr ze z n a c z ona 
Jest dla modelarzy zaawansowanych, 
mam nadzieję, że mimo trudnej pracy 
dadzą oni sobie radę, a po wykonaniu 
uzyskają należyty efekt* 

Na zakończenie jeszcze kilka zdań 
o skalowaniu zanurzenia kadłuba* za¬ 


uważyłem, że niektórzy autorzy planów 
modelarskich popełniają błąd podając 
na dziobie podziałkę opisaną cyframi 
arabskimi, zaś na rufie cyframi rzym¬ 
skimi lub odwrotnie. Podzialki tak opi¬ 
sane znajdują się istotnie na każdym 
kadłubie statku, który posiada klasę 
żeglugi morskiej czy oceanicznej, ale 
podziałka arabska wysltalowana w de¬ 
cymetrach umieszczona jest zawsze po 
prawej burcie w okolicy rufy i dziobu, 
a podziałka rzymska, wyskalowana w 
Stopach*), na lewej burcie. 

Czym to jest uzasadnione? Statki że¬ 
glugi morskiej i oceanicznej podlegają 
odpowiednim przepisom, które określają 
opłaty portowe, opłaty za pływanie po 
kanałach i opłaty za śluzowanie w za¬ 
leżności od długości statku, wyporności 
i zanurzenia. 

W związku z tym, że istnieją na świę¬ 
cie dwie strefy miar — metryczna i an¬ 
gielska, zachodzi konieczność stosowania 
dwóch systemów skalowania. 

Ustalono więc, że skala metryczna bę¬ 
dzie umieszczona na prawej burcie, 
a angielska na lewej. 


MALOWANIE 

Biały: nadbudówka, rufówka, masztów- 
ka śródokręcia i masztówka dziobowa, 
wywietrzniki pozycje 14—13, anteny poz* 
19, skrzynie na wąż p*poż. poz. 21, wen¬ 
tylatory poz. 24, świetlik maszynowy, 
nawiewniki poz* 33, wytyk lampy kot¬ 
wicznej poz, 49, łodzie ratunkowe i lódż 
robocza, połowa kół ratunkowych, znak 
wolnej burty, skala zanurzenia, relingi* 
Zielony: pas wodnicowy, pokład głów¬ 
ny, pokład dziobowy, pokład masztówek, 
prawy reces lampy pozycyjnej. 

Czerwony: kadłub powyżej KLW, ster, 
lewy reces lampy pozycyjnej, pas na 
kominie, połowa kół ratunkowych. 




Czarny: wnętrze komina, polery — po¬ 
zycje 25, 26, kabestany, kotwice, stopery 
łańcuchów kotwicznych*. 

Kremowy: komin, maszty i bomy, bloki* 
Popielaty: bębny na liny poz. 20, trany 
zaburtowe, windy ładunkowe, windy 
ręczne, oświetlacze, winda kotwiczna, 
właz, antena radionamiernika, z rębni- 
ce i pokrywy ładowni, kadłub nad pa¬ 
sem wGdnicowym, nadburcie — strona 
wewnętrzna i zewnętrzna, ściana dzio- 
bówki* 

2ółty: emblemat na kominie: „sierp 
i młot”. 

Naturalne drewno: pokłady nadbudówki, 
pokład rufówki, grelingi* 

Naturalny mosiądz: Śruba napędowa. 

WALDEMAR NOWY 


*) stopa =* 0,W4S m, 

UWAGA CZYTELNICY* Plany motorow¬ 
ca „Mieżgorie” <4 ark* formatu Al) są 
do nabycia w redakcji w cenie tl zł* 
Czytelnicy zamiejscowi mogą otrzymać 
plan drogą pocztową po wpłaceniu na¬ 
leżności na nasze konto PKO VI O/M 
Warszawa 99-9-42016L 
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KUTER — B OFICERSKA 
———— łódź motorowa 



W chwili obecnej na terenie 
NBD pracuje 120 klubów mode¬ 
larstwa kolejowego, które zrze¬ 
szają około 8000 miłośników te¬ 
go pięknego hobby* Najwięcej 
tych placówek znajduje się w 
rejonie Lipska, Magdeburga i 
Poczdamu* Kluby to nie są zwią¬ 
zane z organizacją G5T, lecz 
zrzeszone w Związku Modelarzy 
Kolejowych, mającym swą sie¬ 
dzibę w Berlinie, Oficjalnym or¬ 
ganem Związku jest miesięcznik 
„Der Modelleisenbałiner", który 
w wielu krajach ma swoich sta¬ 
łych i chętnych odbiorców. 

* * * 

Międzynarodowy Związek Mo¬ 
delarzy Okrętowych powiększył 
się o dwóch nowych członków — 
Związek Radziecki i Holandię. 
Tak więc w chwili obecnej w 
Naviga zrzeszonych już jest 16 
krajów, co Jest liczbą bardzo 
dużą jak na młodą organizację 
założoną dopiero w 1958 r* 

Jak wynika z ostatnich donie¬ 
sień, zainteresowanie przynależ¬ 
nością do Naviga przejawia Ru¬ 
munia i Jugosławia. Być może, 
że i one znajdą się wkrótce na 
liście członków tej organizacji. 

* * » 

Nie General Motor, Renault 
ani Volkswagen mają największą 
produkcję samochodów, jak się 
powszechnie uważa, lecz angiel¬ 
skie zakłady Lesney Products w 
Londynie* ich tygodniowa pro¬ 
dukcja wynosi 2,5 min., a w cią¬ 
gu roku zakłady opuszcza 130 
min. samochodów. 

Aby nie było nieporozumień, 
wyjaśniamy, że firma ta produ¬ 
kuj e są mo chód y m 1 nia t u ro we, 
czyli tak popularne ostatnio 
wśród zbieraczy całego świata 
miniaturki samochodów od naj- 
d a w niej sz ych do na j no w szych 
wzorów, które dopiero co opusz¬ 
czają taśmy montażowe, 

* * * 

Literatura na temat modelar¬ 
stwa okrętowego w Węgierskiej 
Republice Ludowej jest niezbyt 
obfita. Toteż przyjemnie jest nam 
donieść, że ostatnio na tamtej¬ 
szym rynku księgarskim ukazała 
się obszerna książka Imre Mar- 
jai i Tomasa K6 pt. „Budowa 
modeli pływaj ących**, która na 
252 stronicach tekstu licznie ilu¬ 
strowanego rysunkami i za po¬ 
mocą 18 planów na wkładkach 
dużego formatu wprowadza mo¬ 
delarzy węgierskich w tajniki 
budownictwa okrętowego. 

Nakład co prawda niewielki, 
bo tylko 3000 egzemplarzy i cena 
dość wysoka, bo 47 forintów — 
ale jak na Węgry, nie mające 
przecież dostępu do morza, na¬ 
leży to uznać za duży sukces* 


K onstrukcja kutra b jest 
częściowo zbliżona do kon¬ 
strukcji „dziesiątki” (linie 
teoretyczne takie same), 

Do dębowej sklejki, zmienionej 
w swej tylnej części ze względu na 
dławicę walu napędowego, przymo¬ 
cowano dziobnicę, oraz tylnicę z 
deską rufową. Do rzadziej rozsta¬ 
wianych wręgów nałożono półdia- 
gonalne poszycie* Na tak zmonto¬ 
wany kadłub położono pokład, a do 
poszycia przymocowano listwy och¬ 
ronne, Pokłady przedni i tylny po¬ 
kryto gumą* Gumą pokryto także 
podłogi w obu pomieszczeniach oraz 
boczne ławki w przednim pomiesz¬ 
czeniu* 

Przednie pomieszczenie przezna¬ 
czone dla obsługi łodzi mieściło sil¬ 
nik produkcji krajowej Pen ta L-6 
o mocy 15—30 KM lub Penta A-4 
o mocy 20—30 KM* Tam też obok 
silnika po jego prawej stronie usta¬ 
wiono kolumnę sterową, wykonaną 
ze stali ocynkowanej, z kołem ste¬ 
rowym, z bębnem z drewna gwaja¬ 
kowego, suwakiem z brązu. Osłona 
bębna mosiężna. Od bębna kolumny 
sterowej poprzez odpowiedni układ 
rolek (w liczbie dziewięciu) prze¬ 
chodzą ciągi sterowe z linki stalo¬ 
wej o średnicy 6 mm, napinanej 
ściągaczami. W tym pomieszczeniu 
mieści się także skrzydełkowa pom¬ 
pa zeusowawraz z odpowiednim ru¬ 
rociągiem i wyprowadzeniem na le¬ 
wą stronę burty. Gazy spalinowe 
z silnika wyprowadzane są przez 
odpowiednią rurę wydechową, wy¬ 
posażoną w tłumik na zewnątrz* 
Otwór wylotowy tej rury znajdo¬ 
wał się w pawęży* Przednia część 
łodzi (pod przednim pokładem) mie¬ 
ściła magazyn podręczny z podręcz¬ 
nymi narzędziami i zapasowymi 
częściami oraz komorę łańcuchową. 
Tylne pomieszczenie przeznaczone 
było dla oficerów. Pod tylnym po¬ 
kładem znajdował się 110-litrowy 
zbiornik na paliwo. 

W dnie kadłuba ulokowana była 
tuleja mosiężna z korkiem spusto* 
wym* Na przodzie łodzi oraz na de¬ 
sce rufowej umieszczono mosiężne 
znaki łodziowe. Na pokładzie umo¬ 
cowano: wsporniki drzewców i pro¬ 
porca (mos.), rozkładową kłuzę łań¬ 
cucha kotwicznego (mos.), knagi — 
jedną dziobową i dwie rufowe 
(mos.), dwie półkluzy (mos,), uchwy¬ 
ty lamp pozycyjnych, ucho do za¬ 
czepiania łańcucha kotwicznego 
fstal ocynk.)* Od silnika prowadził 
stalowy wał przy śrubowy przecho¬ 
dzący przez tuleję przyśrubową 
(dławicę). Wał ten podparty jest 
dwoma łożyskami kulkowymi, po¬ 
średnimi. Ponadto do desek bocz¬ 
nych pomieszczeń zawieszono gniaz¬ 
da do pałąków bud. Dla ochrony 
przed deszczem oba pomieszczenia 
wyposażono w składane budy bre¬ 
zentowe rozpinane na pałakach ze 
stali ocynkowanej. Przednia buda 
była usztywniona listwami jesiono¬ 
wymi i miała w przedniej części 
otwieraną klapę* 


Inwentarz 

Bandera wojenna 500 X 1050 mm 
z pokrowcem* Drzewce do bandery, 
długości 2m, jesionowe z flaglinką 
konopną 0 6 m, 3,8 mb z knagą 
jesionową z pokrowcem. Drzewce 
do proporca długości 1,5 m, jesio¬ 
nowe z flaglinką konopną 0 6 mm, 
2,8 mb z knagą jesionową i pokrow¬ 
cem* Czerpak olchowy 160 X 390 
mm. Wiosła łopatkowe, dług, 1400 
mm — 4 szt. Łańcuch do podnosze¬ 
nia kutra, czteroczęściowy z dwoma 
składhakami z dwiema klamrami. 
Latarnie pozycyjne burtowe (zielo¬ 
na i czerwona), naftowe, mos. Pod¬ 
stawki pod latarnie pozycyjne mos. 
dwuczęściowe* Latarnia topowa, 
naftowa, z dwuczęściowym stoja¬ 
kiem* Kotwica admiralicji 30 kG, 
Łańcuch kotwiczny 0 6,5 mm, 30 
mb* Cuma dziobowa z liny konop¬ 
nej 0 20 mm, 16 mb z klamrą nr 4 
z chomątkiem i cuma rufowa z li¬ 
ny konopnej 0 20 mm, 8 mb z 
klamrą nr 4 i chomątkiem* 

Kiszka ochronna, korbowa z wple¬ 
cionym odbijaczem dziobowym z 
linką ratunkową, konopną 0 18 

mm. 

Odbij acze plecione z korka mielo¬ 
nego 0 120 X 300 mm z linką ko¬ 
nopną smołowaną do zawieszania 
0 12 mm, 1,5 mb —. 4 szt* 

Czerpak z sukna granatowego. 

10 pasów ratunkowych. 

Wiadro brezentowe 10 i. 

Poduszki na ławki z trawy indyj¬ 
skiej z nakładkami brezentowymi. 
Gaśnica z podstawką* Kłódka mo¬ 
siężna do schowka* 

Zbiornik rozchodowy umieszczony 
na dziobie* 

Pompa skrzydełkowa do przepom¬ 
powywania benzyny ze zbiornika 
głównego (na rufie) do rozchodowe¬ 
go (na dziobie)* Buda dziobowa bre¬ 
zentowa z listwami jesionowymi* 
Pałąki do budy dziobowej, stał 
ocynkowana — 4 szt* 

Buda rufowa, brezentowa z usztyw¬ 
niającą konstrukcją składaną ze 
stali ocynkowanej. 

Pokrowiec brezentowy na kuter. 
Pokrowce na budy dziobową i ru¬ 
fową. 

CHARAKTERYSTYKA KUTRA 

Wymiary takie same jak „dziesiątki* 1 
wyporność 4,6 t 
zanurzenie 0,64 m 
prędkość 7,5 węzła* 

Kutry te opracowane zostały w 1934 
roku, a wybudowano je w WPHW. Oto 
one; 

Kuter B-l dla Dowództwa Floty (1936 r.)* 
Kuter B-2 dla dywizjonów okrętów pod¬ 
wodnych (1936 r.}* 

Kuter B-3 dla ORF ,,Wilii** (1936 r.) (Sil¬ 
nik Fenta L-6). 

Kuter B-4 dla ORF „Grom*’ (1936 r,)* 
Kuter B-5 dla ORF „Błyskawica'* 

(1937 r*). 

Kuter B“6 dla ORF „Gryf” (1937 r.). 

Kutry dla kontr torpedowców typu 
„Grom” różniły się silnikiem, a miano¬ 
wicie posiadały mocniejsze silniki pro- 
dukcjL angielskie] Ailsa-Craig DF3 
(I cylindrowe) o mocy 24—38 KM. Pręd¬ 
kość ich dochodziła do 7,5—8 węzłów. 

LESZEK KOMU DA 
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P OTĘŻNE kotwice czy ciężkie ła¬ 
dunki uie mogą byc podnoszone 
przy pomocy mięśni ludzkich, 
byłoby to pracą ponad ich siły. 
Tylko na szkolnych żaglowcach spoty¬ 
kamy jeszcze ręczne podnoszenie kot¬ 
wie, przez obracanie kabestanu, ale 
wtedy zatrudnia się do tej czynności 
kilkunastu ludzi, co na współczesnym 
statku handlowym w ogóle jest niemoż¬ 
liwe ze względu na ograniczoną liczbę 
załogi. Do podnoszenia używa się więc 
specjalnych wind. Innego typu wind 
używa się do celów ładowniczych, a 
innego — do podnoszenia kotwic, W 
tych dwóch dziedzinach z kolei możemy 
podzielić w r indy w zależności od icn 
napędu. Będą to więc windy ręczne, 
parowe, spalinowe, elektryczne, hydrau¬ 
liczne i elektryczno-hydra uliczne, w 
praktyce istnieje wielka liczba odmian 
typów wind w wymienionych rodzajach. 
Ta dziedzina wiedzy okrętowej jest 
bardzo obszerna, uzupełniona bogatą 
literaturą fachową. Trudno byłoby nam 
na łamach ,,Modelarza 5 ’ zagłębiać się 
w tajniki technicznej budowy wind, 
gdyż zajęłoby to zbyt wiele miejsca. 
Ograniczymy się więc tylko do ogólne¬ 
go opisu poszczególny eh typów, ilustru¬ 
jąc je zarazem na załączonych zdję¬ 
ciach* Opis ten należy traktować tylko 
jako informację, gdyż w zasadzie przy 
każdym dobrze opracowanym planie 
modelu statku znajdziemy dokładny ry¬ 
sunek windy, takiej właśnie, jaka jest 
używana na danej Jednostce* Należy 
tylko pamiętać, że na okrętach używa 
się wind pionowych, a na statkach z 
reguły wind poziomych* 

Na pierwszy rzut oka windy ładow¬ 
nicze różnią się od wind kotwicznych 
tym, że posiadają większą liczbę dużych 
i małych szpul do nawijania lin lub łań¬ 
cuchów. Drugą cechą charakterystyczną 
jest to, że przy windach kotwicznych 
szpule znajdują się jakby na zewnątrz 
całego systemu walów, bębnów, kół zę¬ 
batych itp., gdy przy windach ładunko¬ 
wych wzajemnie się to wszystko zazę¬ 
bia. Typową windę kotwiczną i typową 
windę ładowniczą przedstawiają rysunki. 

Przejdźmy obecnie do krótkiej cha¬ 
rakterystyki wind w zależności od źród¬ 
ła ich napędu* 

Windy ręczne — spotyka się dziś tyl¬ 
ko na jachtach, statkach żeglugi śródlą¬ 
dowej, bardzo małych statkach mor¬ 
skich i jak już wspomniano — na ża¬ 
glowych statkach szkolnych. Praca ich 



odbywa się poprzez ręczne obracanie 
korby lub korb, które przez system du¬ 
żych i małych kół zębatych obracają 
bęben, na który z kolei nawija się łań¬ 
cuch lub lina* Na żaglowych statkach 
szkolnych kilkunastu członków załogi 
obraca pionowo ustawiony kabestan 
okręcając na jego bębnie wyciągany 
łańcuch. 



Windy parowe — mają do dziś bardzo 
szerokie zastosowanie dzięki temu, że 
są niezawodne w pracy, iatw^e w obsłu¬ 
dze i nie niszczą się zbyt szybko, znaj. 
dują się one nie tylko na statkach 
o napędzie parowym, lecz także na mo¬ 
torowcach wyposażonych w kotły do 
obsługi mechanizmów pomocniczych, 
centralnego ogrzewania itp. Znajdująca 
się przy windzie maszyna parowa rna 
ułożenie cyLfndrów pionowe, poziome 


lub ukośne* Stąd też nazwy tych wind 
np* winda ładownicza, parowa pozioma. 
Siłę mięśni ludzkich zastępuje tu wał 
korbowy poruszany przez tłoki maszyny 
parowej. 

Windy spalinowe — instalowane są 
przeważnie na statkach motorowych 
i na żaglowcach* Ograniczona moc win¬ 
dy spalinowej, częste kłopoty z rozru¬ 
chem i skomplikowana obsługa powodu¬ 
ją, że nie jest ona tak powszechnie sto¬ 
sowana Jak winda parowa. Siłą napędo¬ 
wą jest tu Jednocy li odrowy silnik Diesla. 

Windy elektryczne — spotyka się prze¬ 
ważnie na statkach pasażerskich i du¬ 
żych statkach motorowych. Są one 
wrażliwe na silne kołysanie oraz dzia¬ 
łanie wilgoci i słonej wody. Napęd ta¬ 
kiej windy stanowi 1 silnik elektryczny 
prądu stałego (względnie 2), jaki stosuje 
się na statkach do celów pomocniczych. 
Często silniki, dla ochrony przed wil¬ 
gocią, znajdują się pod pokładem i dla¬ 
tego wygląd Ich różni się od innych* 

Windy hydrauliczne stosowane są 
na jednostkach małych i średnich. Na¬ 
pędzane są przez transmisję parową od 
silnika głównego lub pomocniczego albc 
przez oddzielny silnik elektryczny 
względnie Diesel* Są one łatwe w ma¬ 
newrowaniu i ciche w obsłudze. Nośność 
ich wynosi do 3 ton. Wadą ich jest 
duży ciężar instalacji i utrzymanie peł 
nej szczelności całego systemu rurocią¬ 
gów 7 . Na zewnątrz mają dość charakte¬ 
rystyczny wygląd. 

Windy elektryczno-hydrauliczne — ma¬ 
ją zastosowanie tylko na statkach nowo. 
czesnych* Jest to kombinacja użycia 
silnika elektrycznego z pompą i silni¬ 
kiem hydraulicznym* Ze względu na 
skomplikowaną budowę winda clek- 
Iryczno-hydrauliczna nie ma na razie 
szerokiego zastosowania, ale temu sy¬ 
stemowi wróży się dobrą przyszłość* 

Rozmieszczenie wind na statku jest 
różne. Nie można też podać ścisłej licz- 
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by wind* Jakie znajdują się na statkach 
handlowych. Windy kotwiczne, Jak to 
łatwo się domyślić, spotykamy na ds:lo¬ 
bie i jeżeli statek lub okręt posiada 
kotwicę na rufie, także i w tej części. 
Natomiast windy ładunkowe rozmiesz¬ 
czone są wzdłuż całego pokładu. Zasad e} 
jednak jest, że zgrupowane są one przy 
masztach wyposażonych w bomy ładun¬ 
kowe lub przy specjalnych dźwigach 
pokładowych. Poszczególne części wńndy 
wykonane są z metalu, Z uwagi na to, 
że są one często w użyciu, a poza tym 
są narażone na działanie zmiennych wa L 
runków atmosferycznych — wszystkie 
jej części ruchome pokryte są warstwą 
smaru. Dlatego w naszej praktyce mo¬ 
delarskiej windy z reguły malujemy na 
kolor czarny, choć zdarza się, że w ory¬ 
ginale obudowa silników, osłony trybów 
itp. są pomalowane kolorem szarosta- 
lowym lub innym. 

Dokładne wykonanie windy, choćby 
nawet ręcznej, wymaga od modelarza 
dużej zręczności i odpowiedniego przy¬ 
gotowania praktycznego. Początkującym 



modelarzom nie radzifriy zabierać się 
do tej pracy. Najlepiej będzie, jeżeli 
na odpowiednio przycięty klocek w 
kształcie windy naciągniemy kawałek 
szarego płótna i tak przymocujemy do 
pokładu. Nie będzie to odbiegało od 
rzeczywistości, gdyż windy — kiedy nie 
pracują — są przeważnie pokryte bre¬ 
zentowymi pokrowcami. 

Modelarze, którzy jednak chcą wy¬ 
konać redukcyjną windę kotwiczną lub 
ładowniczą, muszą przedtem zaopatrzyć 
się w dużą ilość różnego rodzaju szpu¬ 
lek drewnianych i metalowych po ni¬ 
ciach lub odpowiednio wytoczonych 
klocków, trybików ze starych budzików, 
liczników lub zabawek sprężynowych, 
trochę drewna, blachy i drutu. Tak 
przygotowani możemy zabrać się do 
pracy. Pierwszą czynnością będzie do¬ 
kładne zapoznanie się z rysunkiem ro¬ 
boczym windy i poznanie jej budowy 
oraz zasady działania, Druga to wyko¬ 
nanie podstawki pod windę w takich 
rozmiarach, jakie przewiduje rysunek. 
Przestrzeganie tej kolejności powinno 
być ściśle zachowane, gdyż często zda¬ 
rza się, że napracujemy się przy wyko¬ 
naniu części, które następnie swoimi 
wymiarami znacznie przekraczają ga¬ 
baryty zwymisrowanej podstawki. Dal¬ 
szą czynnością będzie dobranie lub wy¬ 
konanie z drewna czy metalu wałów, 
ram, kól zębatych, bębnów itp. wg po¬ 
siadanych rysunków. Praca ta bardzo 
żmudna, tym bardzie; jeżeli nie dyspo¬ 
nujemy tokarnią. Gdy więc zdani je¬ 
steśmy wyłącznie na własne siły, radzi¬ 
my poszczególne części wykonywać z 
miękkiego drewna, np, olchy lub lipy, 
ograniczając użycie drutu i blachy na 
wałki, rączki i osłony. Wszystkie kota 
zębate, których jak widzimy na rysun¬ 
ku, jest w windzie bardzo dużo, robi¬ 
my w ten sposób, że wycięty piłą włoś- 
nieową krążek nacinamy trójkątnym 
pilnikiem. "Wykonane części próbnie 
montujemy, w celu sprawdzenia ich do¬ 
pasowania. Nie radzimy malować przed 
montażem, gdyż zawsze okaże się, że 
w jednym miejscu trzeba jeszcze coś 
pod piłować, w drugim naddać, a w-tedy 
cała praca traci na ostatecznym wyglą¬ 
dzie. Po próbnym montażu i sprawdze¬ 
niu działania malujemy podstawkę i po¬ 
szczególne części i dopiero po wyschnię¬ 
ciu montujemy razem do pokładu mo¬ 
delu, 

M-R 


PRZEGLĄD 


Ciekawą korespondencję nadesłał nam 
wielokrotny mistrz Europy w klasie mo¬ 
deli pływających zdalnie sterowanych 
Fl-E — Willi Senff, Dotyczy ona aktu¬ 
alnych wyników w grupie zdalnie kie¬ 
rowanych modeli pływających prędkoś¬ 
ci owych i perspektyw, jakie stoją przed 
zawodnikami. 

Swoje refleksje snuje on na podsta¬ 
wie osobistych obserwacji przeprowa¬ 
dzonych na międzynarodowych zawo¬ 
dach rozegranych w 1966 r. w Kolinie —- 
CSRS, Pecs — Węgry, Wiedniu — Au¬ 
stria* tJlm — NRF i mistrzostw NRF 
rozegranych w Stuttgarcie. Czyni to pod 
kątem przygotowań do następnych Mi¬ 
strzostw Europy Naviga, które mają od¬ 
być się W' sierpniu 1967 r. 

spostrzeżenia j wnioski Willi Senffa 
są bardzo interesujące, toteż — w skró¬ 
cie — zapoznamy z nimi naszych czy¬ 
telników przygotowujących się do sezo¬ 
nu sportowego w następnym roku. Uni¬ 
kamy przy tym celowo slrony opisowej, 
poświęcając główną uwagę wynikom. 
Oto one: 

KLASA F1-E30 

Zatwierdzony rekord w tej klasie na¬ 
leżący do L. Martinsa — NRF wynosi 
66,6 sek. W międzyczasie Jednak padJy 
następujące wyniki: 

Weichhaus — NRF — 63.0 sek, 
Vóhringer — NRF — 5 BA Kek* 

NonaLUes — Francja — 63.0 sek. 

Rawski — Polska — 66.8 sek. 

Pesek — Austria — 74.6 sek. 

KLASA F1-E500 

Tu wyniki są mocno wyśrubowane 

i trudno będzie poprawić stan choćby 
o sekundy. W tym roku zaliczono: 

Matschulat — NRF — 33.3 sek, 

Abraham — Węgry — 41.7 sek. 

Lohse — Berlin z ach, — 34,9 sek, 

Baitler — CSRS — 42,5 sek, 

Bordicr — Francja — 31.8 sek. 

Pesek — Austria — 35.6 sek. 

Pandesoff — Bułgaria — 35.7 sek, 

KLASA Fł-V.2*5 

Tu nasze odstępstwa od czołówki, po¬ 
dobnie Jak i w innych klasach z silni¬ 
kami spalinowymi, są bodajże naj¬ 

większe. 

Możemy to porównać z wynikami in¬ 
nych; 

Rekord Europy należy do Karola Kuk¬ 
nęła — Austria — 26.4 sek. 

Uhlenliroch — NRF — 27.7 sek, 

Saudeit — nrf — 34.4 sek. 

Bertok — Węgry — 27.0 sek. 

Kolev — Bułgaria — 31.0 sek. 

Kubieek — CSRS — 31.4 sek. 

Kunze — NRD — 34.0 SCk. 

KLASA Fl-V5 

Keichert — NRF — 26.5 sek. 

Kowehl — Berlin zaeh. — 31,0 sek. 
Pruka Austria — 26.0 sek. 

Strohmami —. Austria — 26.5 sek, 
Pandesoff — Bułgaria — że .3 sek. 
Cliberliien — Belgia — 28.0 sek, 

Abraham — Węgry — 28.7 sek, 

Tischler — NRD — 30.5 sek. 

KLASA F 1 -V 10 

Zatwierdzony rekord w tej klasie usta¬ 
nowiony przez Kurta Matschulat — NRF 
— wynosi 21.9 sek,; poprawił on już 
jednakże ten wynik do 20.8 sek. 

Poza tym osiągnięto następujące czasy: 

Reich ert — NIlF — 24.4 sek. 

Kutnie] — Austria — 25.2 sek, 
Andexlinger — Austria — 26,0 sek. 

Pollit — Anglia — 29.8 sek. 

Bertok — Węgry — 29.8 sek. 

Abraham — Węgry — 31.0 sek, 

Lefevre — Belgia — 27.0 sek. 

Klasę F2 podzielono na trzy podgrupy, 
w zależności od długości modelu. Trudno 
tu oceniać wygląd modelu, nie widząc 
go. Niemniej jest to klasa modeli zdał- 


OSIĄGNIĘĆ 


nie kierowanych, w której nasi mode¬ 
larze, znani ze swego wysokiego pozio¬ 
mu wykonawczego* mają największe 
szanse. 

Trudno też przedstawić wyniki w kla¬ 
sie F3> gdzie o zwycięstwie decyduje 
szybkość i zwrotnośe modelu, nie pomi¬ 
nięcie ani nie dotknięcie żadnej bojki. 



Przygototcanle modeEl do startu. Na 
ptejtD$zym planie modele prędkość 101 ce 
klas?/ F-IE30* na drugim modele kla¬ 
sy F2. 



Statek parowi/ ^Marieuilh?” odtworzony 
10 podzialce 1:25 t napędzany podob¬ 
nie jak oryginał maszyną parową. 



Najszybszy model Europy w klaste 
Fl-ESff. 


Zwracamy tylko uwagę, źc najlepsi w 
tej klasie wykonują bezbłędnie cały ma¬ 
newr w czasie około 90 sek, 

W tym roku zwycięzcy uzyskali na¬ 
stępujące liczby punktów; 

Senff — NRF — 133 pkt. 

Martins — NRF — 133 pkt. 

Schneider — NRF — 129 pkt. 
Andexlinger — Austria — 139 pkt. 
Paudesoff — Bułgaria ’— 137 pkt. 

Pruka — Austria — 136 pkt. 

Fobi — Węgry — 134 pkt. 

Z powyższego możemy wysnuć ogólny 
wniosek, że poziom, acz bardzo wyciąg¬ 
nięty w górę, jest jednak wyrównany, 
przynajmniej w odniesieniu do czołówki 
n.eklórych państw. 

Na podstawie tegorocznych wyników 
naszych modelarzy możemy w r y razić na¬ 
dzieję, że szanse ich będą duże, szcze¬ 
gólnie w klasie F1-E20, a bezsprzecznie 
największe w klasie F2. I w tym kie¬ 
runku powinny iść głównie ich przygo¬ 
towania do Mistrzostwa Europy. 

J. M. 


21 





MO DELL mUKCYJM SAMOCHODÓW 


.TORNADO 


aa 


TA1FUN 


II 


.REKIN 


IB 


W roku ubiegłym redakcja nasza spot¬ 
kała się z propozycją kol. Andrzeja 
Drelcwskiego, dotyczącą zamieszczenia 
na łamach naszego pisma opracowanych 
przez niego projektów rozwiązań tech¬ 
nicznych nowych nadwozi samochodo¬ 
wych. 

Jak zapewnia nas autor, opracowane 
projekty stanowią konstrukcje własne. 
Biorąc pod uwagę, że niektóre z nich 
cechuje ładna linia nadwozia i ciekawe 
rozwiązanie konstrukcyjne, przychyla¬ 
my się do prośby autora i publikujemy 
trzy, naszym zdaniem, najładniejsze 
rozwiązania. 

Prosimy na szyć h Czytelników o prze¬ 
syłanie pod naszym, adresem uwag na 
temat zamieszczonych materiałów. 

Ponieważ artykuł wraz z planami ma 
charakter informacyjny, wymiary ry¬ 
sunków zostały w tekście odpowiednio 
zmienione. 

SAMOCHÓD „TORNADO" 

Nadwozie to zaprojektowane jest z 
przeznaczeniem dla samochodów sporto¬ 
wo-turystycznych, wyposażonych w sil¬ 
niki o dużej pojemności {około 7000 cm 5 ). 


Ma ono modny ostatnio ostry zarys 
przekroju poprzecznego. Za przednimi 
i tylnymi kołami znajdują się otwory 
wentylacyjne układu chłodzenia hamul¬ 
ców. W stylizowanych, masywnych zde¬ 
rzakach umieszczone są z przodu przed¬ 
nie światła sygnalizacyjne, a z tyłu za¬ 
kończenia rur wydechowych* Nadwozie 
ma „zakryty” spód i wykonane jest z 
tworzyw sztucznych. 

„TAJFUN” 

Nadwozie „Tajfuna” ma charakter 
wybitnie sportowo-w y śc ig o w y. Silnik 
umieszczony z tyłu samochodu. Krata 
wlotu powietrza, znajdująca się z przo¬ 
du samochodu, służy tylko do zakrycia 
otworów wlotu powietrza do układu 
chłodzenia hamulców' przednich oraz 
stanowi element dekoracyjny. Światła 
przednie {reflektory) oprofilowane są 
tak jak w większości moich samocho¬ 
dów sportowych przezroczystą masą 
sztuczną. Przednie kierunkowskazy 
umieszczone są w błotnikach, pod re¬ 
flektorami. Wlot powietrza do silnika — 
z tyłu nadwozia. Nadwozie zaprojekto¬ 
wane jest z myślą o tworzywach sztucz¬ 


nych. Podwozie zakryte i stylizowane, 
w celu zmniejszenia oporów powietrza. 
Koła przednie j i tylne oprofilowane, ze 
względu na niską odległość błotników 
od nawierzchni drogi, samochód o ta¬ 
kim nadwoziu nadaje się tylko na tory 
wyścigowe lub autostrady. Wymiary 
k 61 n ie jed nakow e. Kolo przed ni e 600 
mm, a koło tylne 700 mm. W obydwu 
kołach najnowocześniejsze opony pro¬ 
mieniowe. Nadwozie proponuję malo¬ 
wać w kolorach srebrnym, czarnym, 
białym lub czerwonym. 

„REKIN” 

„Hekln” Jest to samochód sportowy, 
dwu mi ej sc owy, o cha ra kt er y styczn e j 
sportowej sylwetce. Dach kabiny kie¬ 
rowcy zdejmowany. Migacze przednie 
umieszczone w oprofilowanych luster¬ 
kach wstecznych. Brak zderzaka przed¬ 
niego zastąpiony został masywnym wy¬ 
suniętym do przodu „dziobem”. Średni¬ 
ca obu kół jednakowa. Za przednim ko¬ 
łem znajduje się wylet powietrza z 
układu chłodzenia hamulców. Wyloty 
powietrza z tylnego układu chłodzenia 
hamulców znajdują się na tylnej ścianie 
samochodu, obok świateł tylnych. Nad¬ 
wozie wykonane z tworzyw sztucznych, 
podwozie kryte, 

ANDRZEJ DRELEWSKI 

Kończąc sugestie autora na temat opi¬ 
su samochodów uważamy, że modele 
takie można wykonać wńeloma znanymi 
sposobami, opisywanymi w naszych ar¬ 
tykułach. Plany te można wykorzystać 
do zbudowania modelu w klasie sporto¬ 
wej do wyścigów modeli samochodo¬ 
wych na uwięzi lub modelu do wyści¬ 
gów torowych. 
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RADIOMODELARZE 


{e.d. ze sir. 1Q) 

że zazdrość to cecha brzydka, przyzna¬ 
ją się, że ogarnia mnie ona za każdym 
razem, kiedy widzę te modele. Pocie¬ 
szam się jednak tym, że chyba nie je¬ 
stem odosobniony. 

Najnowszy model kol. Janowskiego to 
jednoczynnościowy szybowiec o rasowej 
1 eleganckiej sylwetce, wyposażony 
W skutecznie działające hamulce w po¬ 
staci przerywaczy, umieszczonych na 
górnej powierzchni skrzydeł, w pobliżu 
centropiata. Statecznik poziomy znaj¬ 
duje się u góry na stateczniku piono¬ 
wym. Powierzchnia nośna modelu — 
60 dcm*, a ciężar 2400 G. Zastrzeżenie 
może tu budzić znaczne obciążenie — 
40 G/dcm* — powodujące dużą szybkość 
modelu i ograniczające zastosowanie go 
w Lotach zboczowych przy słabym wie¬ 
trze. Model ten charakteryzuje piękny 
lot ślizgowy i poprawne zachowanie Się 
w zakrętach. 

Obserwując loty wielu modeli, a tak¬ 
że opierając się na własnych doświad¬ 
czeniach, Jestem skłonny twierdzić, że 
ideałem modelu szybowca Jedno czynnoś¬ 
ciowego jest model o rozpiętości około 
2800—3000 mm i obciążeniu nie przekra¬ 
czającym 32—35 G/dcm*. To jednak 
znacznie ogranicza zastosowanie styro¬ 
pianu, który choć sam nie jest ciężki — 
wymaga ciężkich pokryć (pole do popi¬ 
su dla naszych „technologów" modelar¬ 
skich ry. 

Jak wynika ze statystyki, czołowe 
miejsca w zawodach zajmują przeważ¬ 
nie zawodnicy, dysponujący dużymi mo¬ 
delami o umiarkowanym obciążeniu i — 
niestety — przeważnie o klasycznej 
technologii z zastosowaniem wiecznie 
deficytowej u nas balsy. 

Bilans ciężarowy przy zastosowaniu 
styropianu dużo gorzej wygląda przy 
modelach silnikowych. Dlatego też z re¬ 
guły modelarze używają balsy. Aby 
więc zbudować zdalnie kierowany model 
silnikowy, wypady na ten cel odkładać 
co najmniej fletni przydział balsy 
z klubu (złośliwie dodam — przydział 
przeciętnego modelarza, gdyż mamy po¬ 
tentatów posiadających dobrze zaopa¬ 
trzone składziki). 

Jaskółką w technologii budowy modeli 
silnikowych jest kadłub z włókna szklo¬ 
nego, opracowany i szeroko już stosowa-* 
ny przez modelarzy jugosłowiańskich. 
Wydział Modelarstwa APEL, chcąc do¬ 
pomóc radiomodelarzom, zamierza uru¬ 
chomić produkcję krótkiej serii takich 
kadłubów. Należy przyklasnąć tej ini¬ 
cjatywie i czekać na realizację, Oby 
prędzej! 

Jeśli chodzi o układy modeli silniko¬ 
wych, to właściwie można powiedzieć, 
że coraz bardziej przemija „kompleks 
dolnopłata*' i modelarze coraz chętniej 
stosują ten układ, bez obawy o złą sta¬ 
teczność. Regułą jest już podwozie 
trójkołowe z kółkiem przednim. 

Co do poziomu zawodniczego, Jaki mo¬ 
żemy zaprezentować w poszczególnych 
kategoriach zdalnego sterowania, to 
z wyjątkiem szybowców Jednoczynnoś- 
clowych jest on dość mierny. Przyczy¬ 
ną tego stanu rzeczy oprócz stopnia 
trudności — są poruszone Już poprzed¬ 
nio trudności sprzętowe. Wydaje mi się, 
żc w tej chwili trudno liczye na popra¬ 
wę tej sytuacji na drodze importu. Ze 
środków o znaczeniu praktycznym pozo¬ 
staje uruchomienie produkcji krajowej. 
Jest to sprawa o tyle trudna, że pro¬ 
dukcja musi być dla producenta opła¬ 
calna, tzn, wlelkoseryjna. Nasze zapo¬ 
trzebowanie jest raczej niewielkie 
i ogranicza się do kilkudziesięciu sztuk 
aparatur w perspektywie paru lat. To 
z kolei Jest nie do przyjęcia przez prze¬ 
mysł, Obecnie prowadzone są wstępne 
rozmowy i wymiana korespondencji 
między AFRL I ITR w Warszawie, do¬ 
tyczące opracowania prototypu nowo¬ 
czesnej wielokanałowej aparatury do 
modeli latających. Pertraktacje te po¬ 
zwalają spojrzeć nieco optymistyczniej 
w przyszłość, ale też z dozą ostrożno¬ 
ści. 

Obecny sezon dla rad iomod darzy, Je¬ 
śli chodzi o liczbę imprez, był dość inte¬ 
resujący. Złożyło się nań aż siedem 
spotkań — obsadzonych dość licznie, 
w skrócie podam Je w porządku chro¬ 
nologicznym. 


27 , 02 , 66 . Tyniec k, Krakowa — szy¬ 
bo wce j ed no czyn ności o w e: 

1, J, Pudełko — 583 pkt, 

2, B. Trzopek — 384 pkt. 

3, J. Jorzawskl — 371 pkt, 

22,05.66. Warszawa. Eliminacje do 
MP — szybowce jedno czynnościowe: 

1. W. Schier — 617 pkt. 

2. S. Polawski — 459 pkt. 

3. J. Janowski — 372 pkt. 


14—15,05.66, Gdańsk. Eliminacje do 
MP — modele silnikowe. Wieloczynnoś¬ 
ciowe : 

1, S. Kujawa — 1542 pkt. 

2, J. Rury — 440 pkt. 

3, E. wielgoszewski — 110 pkt. 


J ed no cz y no oś c i o w e: 

1. J. Kurzawski 

2. I, Se gał a 

3. B. Pyrz 


— 575 pkt. 

— 414 pkt. 

— 259 pkt. 


22.05,66, Opole. Eliminacje do MP — 
szy b o wce j edn o czyn n ościowe: 

1, A. Krupa — 1116 pkt. 

2, T, Felczarski — 1036 pkt, 

3, T, Kowal — 893 pkt. 


18—19,06.66. Kielce — szybowce jedno¬ 
czy n noś ci o we: 

1, E. Trzopek — suma miejsc z dwóch 
konkurencji 6 

2, B. Spunda — suma miejsc z dwóch 
konkurencji 7 

3, I* Pudełko — suma miejsc z dwóch 
konkurencji 8 

30.66—3.67,66. Częstochowa MP, Szy¬ 
bowce Jednoczy nnośdowc: 


L 

T, Kowal 

_ 

591 pkt. 

2. 

E. Trzopek 

— 

544 pkt. 

3. 

K. Cinalski 

— 

519 pkt. 

Silniki jednoczynilościowe; 


U 

S. Sc razi n 
(Jugosławia) 

— 

505 pkt. 

2. 

J. Kurzawa ki 

.— 

396 pkt. 

3, 

I, Pudełko 


113 pkt. 



Stanisław Żurad startował Lekkim mo¬ 
delem o proporcjach szybowca A-Z. Na 
zdjęciu widzimy go w momencie, gdy 
ptpnnpm ruchem reki kieruje swój mo¬ 
del u> dolinę. 


17—19.09.66. Jeżów Sudecki — szybowce 
jed ooczynnościo we: 

1. S, Różycki — 900 pkt, 

dogrywka 

2. R. Pyrz — 900 pkt, 

3. E. Trzopek — 818 pkt. 

No zakończenie chciałbym poruszyć 

jeszcze Jedną sprawę. Jak wiadomo, 

modele buduje się nie tylko w modelar¬ 
niach AFRL. wydaje mi się, że z po¬ 
żytkiem dla rozwoju tej pięknej dzie¬ 
dziny byłoby umożliwienie startu zawod¬ 
nikom z różnych organizacji, jak ZHP 
i LOK, we wspólnych zawodach. Ale to 
już sprawa tzw, wyższych czynników — 
nam wypada czekać na przyszłe wspól¬ 
ne spotkania sportowe, 

MGR IN2, B. SPUNDA 


XV MISTRZOSTWA 
EUROPY 
MODELI 

SAMOCHODÓW 

WYŚCIGOWYCH 

FEMA 






mfłS? 1 moc °wano w modelach nor- 
malnie — a więc na łapach (nadiewfeo- 
wych) karteru silnika. Ciekawie zamS- 
cował silnik w kadłubie modelu Za¬ 
wodnik NRF Fritz Strumpel f ki asa r 1 t i 
Obciął on w silniku łapy <nadlewM) 
do mocowania, umocował go za pomocą 
Sj? pierścieni przystosowanych do 
- pokr > rw ^arterii i przy kręć o- 

a dri4?1 2 Stu 

sumka) na pokrywach przedniej i tyl- 

?i5!Jr a « t t ru za śrubek mocu¬ 

jących pokrywy, silnik do kadłuba mo¬ 
delu mocowany był za pomocą wspom- 
manych pierścieni £ wkrętów. Dzięki 
takiemu zamocowaniu silnika model 
otrzymał wąski kadłub —* a więc wy¬ 
datnie zmniejszyła się jego powierzch¬ 
nia czołowa. 

Prawie wszystkie modele biorące 
ucktsl w zawodach były wykonane nad- 
zwyczaj starannie j czysto, 

Tor wyścigowy w „Heidenrłng" ma 
stosunkowo wąską bieżnię, Jest ona Jed¬ 
nak przedłużona ku środkowi toru (pier¬ 
si™, 2ewn ^rz«y około 2 metrów sze¬ 
rokości), tak, że betonowa powierzch¬ 
nia toru jest szeroka. Wnętrze między 
betonowymi pierścieniami a betono¬ 
wym kołem słupa pokryto nawierzchnią 
bitumiczną (równo z nawierzchnią be¬ 
tonową), Pierścień wewnętrzny 1 po¬ 


wierzchnia bitumiczna mają spadek ku 
środkowi toru około 5 stopni. 

Tego rodzaju budowa toru pozwala 
przy startowaniu modeli klasy TV, na 
„zejście* 1 modeli do około 2 metrów do 
środka od właściwego toru biegowego. 
Okazuje się, że ehcąc nadać modelo- 
wl kłosy IV z zapłonem Iskrowym, sa¬ 
modzielny bieg, trzeba za pomocą linki 
uzyskać takie przyśpieszenie, aby osiąg¬ 
nęły one szybkość około 40—50 km/godz 
Dopiero przy tej szybkości magneto za¬ 
czyna wytwarzać Iskrę zdolną do za¬ 
płonu mieszanki. Przy nadanLu po¬ 
śpieszenia linka jest tak naciągnięta, 
że model posuwa się po torze bliżej 
środka o jakie 1,5 do 2 metrów od wła¬ 
ściwej bieżni, po której porusza sie w 
czasie jazdy. 

Przestrzeń pomiędzy pierścieniem 
wewnętrznym a platformą kołową (w 
środku której umocowany jest słup), 
powinna być pekryta trawą zgodnie z 
opinią prezydenta FEMA, p. Spe^ra, 
oraz zawodników szwedzkich i włos¬ 
kich. Jest to dobre, jak mówili, pod 
względem utrzymania porządku a także 
dlatego, że tego rodzaju tor wyglą¬ 
da efektownie. Tor i jego urządzenie 
przedstawia rys. 8, 


UWAGI OGÓLNE. Polska ekipa spot¬ 
kała się na zawodach w Hanowerze z 
miłym przyjęciem, a burmistrz tego 
miasta witając zawodników poszczegól¬ 
nych krajów, wyraził szczególną radość 
z udziału zawodników ekipy polskiej w 
tych mistrzostwach* 

Organizatorzy dołożyli także starań, 
aby zawodnicy mogli przed startem 
przeprowadzić treningi. 


Na uroczystym zakończeniu mistrzostw, 
w niedzielę wieczorem rozdano zwy¬ 
cięzcom nagrody. Nagrodzono pucharami 
pierwsze pięć miejsc w każdej klasie. 
Ekipa polska zdobyła puchar za zaję¬ 
cie piątego miejsca w klasie CI, co ze 
względu na nasz pierwszy udział w mi¬ 
strzostwach Europy należałoby uważać, 
za pewien sukces. 

Chciałbym jeszcze dodać, że pomiędzy 
członkami poszczególnych ekip a człon¬ 
kami ekipy polskiej wywiązała się na¬ 
prawdę sportowa 1 nadzwyczaj koleżeń¬ 
ska atmosfera współpracy. 


inż. dr JAN CZARNECKI 
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budujemy sami 


P 


AMATORSKI 


PISTOLET 


NATRYSKOWY 


P RZY wszelkich pracach wykoń¬ 
czeniowych w modelarstwie sto¬ 
sujemy malowanie lakierem nitro 
bądź też nitrocellonem. Nastręcza ono 
niejednokrotnie wiele kłopotu* Stoso¬ 
wanie pędzla absolutnie nie daje zado¬ 
walających rezultatów* Ponieważ lakier 
bardzo szybko wysycha, powstaje nie¬ 
równa powierzchnia. Z kolei nie każ¬ 
dy modelarz może zdobyć produkowany 
w kraju aparat natryskowy. Dlatego 
też w prosty sposób i z dostępnych na 
ogól materiałów możemy sami sporzą¬ 
dzić amatorski pistolet natryskowy. 
Sprężone w niewielkim, lecz zupeł¬ 
nie wystarczającym stopniu powie¬ 
trze możemy uzyskiwać w dwojaki 
sposób: najprostszym źródłem może być 
zwykła pompka stosowana do pompo¬ 
wania piłek z zaworkiem kulkowym* 
Posiadacze elektroluksu mogą pozwolić 
sobie na większą mechanizację powyż¬ 
szego urządzenia. Przy tym należy pa¬ 
miętać, że wykorzystujemy wylot po¬ 
wietrza z odkurzacza* 

Do zbudowania amatorskiego pistoletu 
natryskowego potrzebne nam będą na¬ 
stępujące materiały: 

1* detale i, 2, 3 — słoik po kosmety¬ 
kach z metalową, gwintowaną na¬ 
krętką oraz uszczelką. 

2* detal 4, 5 “ rurka zasysająca i od¬ 
powietrzająca — 2 mm rurka z wkła¬ 
du do długopisu, 

3. detal 6 — uchwyt dyszy —* grubość 
1,5 mm, blacha miedziana, mosiądz. 
4, dysza, detal 7 — rurka grubsza 0 57 
mm, długość 25 mm, miedź — detal 
8 — rurka cienka 0 2 mm dł, 20 
mm, wkład do długopisu. 

5* detal 9 — przewód igielitowy 0 wewn. 
4,5 — 5 mm, 

*. detal 10 — obejma blacha stal* 

210 x 10 x 1,0 mm, 

7* detale 11 — śruby z nakrętkami 

M4/25 mm — szt. 2, 

8* detal 12 — rękojeść, sklejka liścia¬ 
sta 00 x 45 x 10 mm oraz dodatkowa 
rurka długości 30 mm Jak pkt* 4*1 
oraz rurka metalowa lub inna długo¬ 
ści 80 mm o średnicy stosownej do 
średnicy wylotu elektroluksu. 
Najwięcej kłopotu może sprawić zdo¬ 
bycie materiałów. Gdy wyszukamy od¬ 
powiedni słoik po kosmetykach bądź 
też po przetworach owocowych oraz 
co cnaj mniej dwie rurki od starych 
długopisów, należy przystąpić do bu¬ 
dowy* Należy przedtem jednak pamię¬ 
tać o dokładnym wymyciu — najlepiej 
w denaturacie — rurek zabrudzonych 
tuszem. Również cały słoik należy do¬ 
kładnie wymyć* 

Najpierw w nakrętce 2 wiercimy dwa 
otworki o średnicy 2,5 mm, tak by swo¬ 
bodnie w nie wchodziły rurki 4 l 5* 
Rurkę 5 wlatujemy w ten sposób, by 
wystawała jednakowo z dwu stron na¬ 
krętki* Następnie nakręcamy nakrętkę 
na słoik i ustalamy poziom, na jakim 
powinna być wlutowana rurka w wiecz¬ 
ku słoika* Prawidłowo powinna ona 
wystawać 10 mm ponad powierzchnię 
wieczka i po dokręceniu znajdować się 
około 3 mm poniżej dna słoika. Nale¬ 
ży przy tym pamiętać o pionowym u- 
stawieniu rurki. Następnie przystępu¬ 
jemy do wykonania dyszy detali 7 i 8 
wraz z uchwytem 6* W tym celu prze¬ 
cinamy rurkę 7 piłką do metalu wzdłuż 
na głębokość 15 mm. Rurkę przecinamy 
w płaszczyźnie czołowej na 8 lub B 


części. Przecięciu temu delikatnie mło¬ 
teczkiem nadajemy kształt stożka, w 
otwór którego wsuwamy rurkę 8* Całość 
szczelnie oblutowuj emy* 

Obrazuje to rys, 1* 

Następnie wycinamy z blachy {da¬ 
jącej się lutować cyną) o grubości 1,5 
mm — uchwyt, detal 6. Po jej opił owa- 
niu 1 przecięciu dolną część odginamy 
na dwie strony pod kątem 30 stopni, 
po zamocowaniu zaś blachy w imadle 
jej górną część formujemy w kształt 
pierścienia, o takiej średnicy, jaką ma 
grubsza rurka dyszy. Rurkę należy do¬ 
pasować do obejmy. Obejmę 6 lutujemy 
do wieczka słoika uważając, by leżała 
ona na osi rurki zasysającej — (dłuż¬ 
szej) i stykała się z nią. Następnie w 
uchwyt 6 wsuwamy dyszę i ustalamy 
jej dokładne położenie* Oś dyszy powin¬ 
na znajdować się około 3 mm poniżej 
końca rurki zasysającej. Natomiast os 
rurki zasysającej ma być odległa od 
końca dyszy o 1,5 — 2,0 mm z prze¬ 
sunięciem do tyłu* Po dokładnym usta¬ 
wieniu lutujemy dyszę z uchwytem. 


Następną czynnością Jest wykonanie 
obej my 10 oraz rękojeści 12* Obej mę 
kształtujemy w formie pierścienia o 
średnicy słoika, a następnie zaginamy 
jej końce. Rękojeść wycinamy ze sklej¬ 
ki liściastej i opiłujemy pilnikiem. 
Ewentualne nierówności usuwamy pa¬ 
pierem ściernym* Następnie wsuwamy 
rękojeść w ucha obejmy, nawiercamy 
dwa otwory o średnicy 4,5 mm, W nie 
z kolei wkładamy śruby celem skręce¬ 
nia całej rękojeści. Jeżeli obejma bę¬ 
dzie zbyt luźna, możemy w nią wło¬ 
żyć pasek tektury. Pozostało nam Jedy¬ 
nie wykonanie doprowadzenia powietrza 
z naszej „sprężarki”, Do tego posłuży 
przewód igelitowy* Nakładamy go na 
szerszą rurkę dyszy* Drugi koniec na¬ 
kładamy na końcówkę pompki lub w 
wersji bardziej zmechanizowanej na 
rurkę redukcyjną od odkurzacza* Poka¬ 
zuje to rys* 2* W przypadku użycia 
odkurzacza nasze urządzenie może ob¬ 
sługiwać jedna osoba w odróżnieniu 
od dwuosobowej „załogi” pistoletu nie 
zmeeb a n 3 zowanego. 

Na koniec należy przypomnieć o 
wrażliwości całej aparatury na zanie¬ 
czyszczenia* Także postawienie nie wy¬ 
mytego pistoletu (dyszy) po każdora¬ 
zowym malowaniu jak i odpowiednim 
rozcieńczeniu lakiem z pewnością ani 
nie da pożądanego efektu, ani nie poz¬ 
woli na długotrwałą eksploatację* 

Opracował: WOJCIECH KRZYWINSKI 
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CO DZIEJE się 


Z MODELARSTWEM 


REDUKCYJNYM? 


J*. Marczak omawiając wyniki Mi¬ 
strzostw Polski Modeli Pływających — 
Szczecin 1966 („Modelarz", nr 8/66) wy¬ 
razi! niepokój z powodu nikłej liczby 
modeli startujących w klasach EK i 
EH. Niepokój to całkowicie uzasadnio¬ 
ny, szczególnie jeśli porównać liczby 
startujących w klasach „E" na prze¬ 
strzeni pięciu lat. Od roku 1982, kiedy 
na starcie widzieliśmy rekordową licz¬ 
bą 62 modeli, malała ona stopniowo, 
acz bardzo nieznacznie, w latach na¬ 
stępnych* Jednak Jeszcze w 1963 r. wy¬ 
rażała się przyzwoitą ilością 53 startu¬ 
jących. Dla uważnego obserwatora Jut 
wówczas widoczne były oznaki regre¬ 
su, Bok ostatni przyniósł spadek o bli¬ 
sko połowę, co zaskoczyło nawet naj¬ 
bardziej wtajemniczonych. 27 modeli — 
to rzeczywiście bardzo mało, jak na 
tej rangi imprezę. 

Analizując powody takiego stanu rze¬ 
czy, natkniemy się zapewne na cały 
splot przyczyn. 

Bodajże w ciągu ostatnich trzech lat 
wzrósł nie tylko poziom wyczynu w 
klasach modeli zdalnie sterowanych, 
lecz także liczba startujących. Wokół 
tej gałęzi modelarstwa stworzono w 
Lidze — 1 chyba słusznie — bardzo 
sprzyjający klimat. Stąd wielu modela¬ 
rzy, parających się uprzednio modelar¬ 
stwem redukcyjnym, przerzuciło się na 
budowę znacznie mniej czasochłonnych 
modeli zdalnie sterowanych. 

Przypatrzmy się temu bliżej. Budo¬ 
wa pływającego modelu redukcyjnego 
wymaga co najmniej kilkuset godzin 
żmudnej pracy, a więc — olbrzymiej 
wytrwałości i systematyczności, którą 
trzeba wykazywać przez rok, dwa czy 
nawet dłuższy okres czasu. Znam nato¬ 
miast wypadki budowy modeli stero¬ 
wanym radiem w przeciągu dwóch ty¬ 
godni, Samo wykonanie aparatury 
oczywiście po uprzednim zapewnieniu 
sobie wszystkich detali, zajmuje nie¬ 
wiele więcej czasu. I tu istnieje, co 
prawda, klasa modeli redukcyjnych 


BRAWO KRAKÓW 


Miłą niespodziankę sprawił naszym 
radiom od elarzom zarząd Wojewódzki 
LOK w Krakowie, organizując z wła¬ 
snej inicjatywy i przy pomocy własnych 
środków Ogólnopolskie Zawody Modeli 
Pływających zdalnie kierowanych fala¬ 
mi radiowymi. 

Impreza odbyła się na Wiśle w dniach 
8—9 października 1966 r., u stóp Wawelu. 
Miejsce jakby wymarzone do rozgry¬ 
wania tego rodzaju imprez, bo woda 
jest czysta i stojąca, brzeg usytuowany 
amfiteatralnie z lekkim lukiem, co po¬ 
zwoliło na oglądanie zawodów bez żad¬ 
nych przeszkód wielu tysiącom osób. 

Z małymi zmianami przyjechali ci sa¬ 
mi zawodnicy, którzy startowali na po¬ 
dobnej imprezie w Warszawie (pisaliśmy 
o niej w poprzednim numerze). Nastą¬ 
piły pewne przetasowania w poszczegól¬ 
nych klasach l co tylko należy pod¬ 
kreślić, to fakt zdobycia po raz pierw¬ 
szy I miejsca w klasie FI *— £30 przez 
kol. Bolesława Mućka z Bytomia i I 
miejsca w klasie F4 przez kol. Andrzeja 
Maciejewskiego z Łodzi, 

Warto podkreślić Inicjatywę ZW LOK 
Kraków, który udowodnił, że bez oglą¬ 
dania się na odgórne dotacje można 
zorganizować piękną Imprezę, i to tak 
dobrze, że zyskała uznanie wszystkich 
uczestników', organizatorzy zabezpieczyli 


kierowanych radiem, lecz notuje naj¬ 
mniejszą liczbę startujących. 

Jaką natomiast rekompensatę za 
swój trud mają jedni i drudzy mode¬ 
larze? 

W klasach „E" za setki godzin mrów¬ 
czej pracy jeden względnie dwa (dla 
nielicznych startujących w MP) starty 
w roku, natomiast w klasach „F” tyleż 
lub więcej startów oficjalnych oraz 
kilka spotkań na tzw. kursoeliminacJach. 
Te ostatnie, jak wiadomo, są dostępne 
dla wszystkich posiadaczy aparatur. 
Pierwsi, po niepowodzeniu w jednej 
imprezie muszą aż rok czekać na okazję 
wykazania poprawy, drudzy — kilka 
miesięcy, A więc — imprezy, których 
liczba stanowi bardzo mało zachęcają¬ 
cy bodziec do pracy, dla konstrukto¬ 
rów modeli redukcyjnych. 

Czyż w tej sytuacji dziwić się moż¬ 
na, że wielu kolegów, startujących daw¬ 
niej modelami redukcyjnymi, często do¬ 
skonale wykonanymi, startuje dzisiaj z 
kadłubem sterowanym radiem lub nie 
startuje w ogóle? 

Drugi moment rzutujący na aktualną 
sytuację liczbową startujących stanowi 
regulamin startowy, a także obowią¬ 
zujący do 1965 r. system punktacyjny 
MP, Radiom ode! ar z z dwoma modelami 
ma prawo startu aż w czterech konku¬ 
rencjach, co zawsze stwarza ekipie wo¬ 
jewódzkiej większe szanse zajęcia wy¬ 
sokiej lokaty, lecz wcale nie świad¬ 
czy o poziomic modelarstwa w danym 
Z W. Za przykład niech posłuży ekipa 
Warszawy stołecznej na dwóch ostat¬ 
nich MP, Praktycznie — dwóch radln- 
modelarzy, w tym — trzeba to pod¬ 
kreślić — Jeden najwyższej klasy, za¬ 
pewniało jej III 1 IV lokatę. A przecież 
wtadomo, że bez tego jednego, znako¬ 
mitego modelarza przestaje się w ogóle 
liczyć w krajowym wyczynie. 

Jakie stąd mogą wyciągać wnioski in¬ 
ne ZW? 

Przyczyny aktualnej sytuacji liczbo¬ 
wej startujących tkwią zapewne 1 w 
sferze psychicznej młodzieży. Wielu 
starszych stażem modelarzy zaprzesta¬ 
ło startów, u młodszych zaś obserwuje 
się w coraz większym stopniu chęć 
osiągania efektów najmniejszym nakła¬ 
dem czasu i pracy. 

Jeden jeszcze czynnik rzutuje w ja¬ 
kimś stopniu na obecną sytuację. Mam 
na myśli propagandę prasową. Kiedyś 
„Modelarz" zamieszczał wyniki wszyst¬ 
kich startujących, również w klasach 


również wyżywienie, zakwaterowanie i 
cenne nagrody dla zwycięzców. 

Inicjatorami i głównymi organizatora¬ 
mi zawodów byli: kol. Antoni JDeręgow- 
ski. pik dr Janusz Zajonc i mgr inż. 
Witold Stańczyk, 

WYNIKI ZESPOŁOWE 


1 miejsce Kraków 

2 „ Katowice 

3 „ Poznań 

4 „ Szczecin 

5 „ Koszalin 

6 „ Łódź 

7 „ Kraków B 


259 pkt. 
136 pkt. 
89 pkt. 
67 pkt. 
48 pkt. 
39 pkt, 
32 pkt. 
JM 


modeli redukcyjnych, co wielu uważa¬ 
ło za nonsens, ale konstruktorom tych 
modeli, szczególnie młodszym, dawało 
olbrzymia satysfakcję i na pewno wic¬ 
iu z nich zachęcało do dalszej pracy. 
Czy nie należałoby do tej praktyki po¬ 
wrócić? 

Nie próbuję formułować wniosków 
zmierzającym do poprawy, gdyż 
trudno znaleźć jednoznaczne, mogące 
mleć zastosowanie w każdym ZW. Nie 
było moim zamiarem wystąpienie prze¬ 
ciw radlomodelarstwu. Chciałem jedy¬ 
nie pokazać, że dla Jego rozwoju zro¬ 
biono sporo, m. in. jeśli chodzi o tak 
ważna rzecz Jak liczba Imprez. W mo¬ 
delarstwie redukcyjnym. Jak ml się 
wydaje. zadowoliliśmy się rozwojem 
sprzed kilku lat 1 to chyba odbiło się 
tak fatalnie na liczbie startujących w 
ostatnich zawodach mistrzowskich. Co I 
Jak robić, aby było lepiej na tym od¬ 
cinku. pozostaje sprawa zupełnie otwar¬ 
tą t zapewne dyskusyjną. 

K. IłZlĘClELSKl 


INICJATYWA OPOLA 


W związku z szybkim wzrostem liczby 
modelami LOK pierwszoplanowym za¬ 
gadnieniem Jest wyszkolenie dostatecz¬ 
nej liczby instruktorów, którzy by 
mogli poprowadzić te modelarnie. Posz¬ 
czególne ZW i ZP LOK różnie podcho¬ 
dzą do tego zagadnienia. Częstokroć 
nie zorganizowanie szkolenia dla włas¬ 
nych instruktorów tłumaczy się po 
prostu brakiem kandydatów spośród 
nauczycieli, którzy są najbardziej pre¬ 
destynowani na te stanowiska. 

Ostatnio z nową Inicjatywą na tym 
odcinku wystąpił Z W LOK Opole, Mia¬ 
nowicie w porozumieniu z Kuratorium 
zorganizowano dla nauczycieli kurs in¬ 
struktorski w ośrodku dydaktyczno-me¬ 
todycznym pracy ręcznej. Wydziały 
oświaty PRN zabezpieczyły nabór kan¬ 
dydatów, zwolnienie od zajęć i zwrot 
kosztów przejazdu. Ośrodek metodyczny 
udostępni! swoje pomieszczenia, wypo¬ 
sażenie sprzętowo-narzędzlowe oraz 
materiały, z w zapewni! wykładowców, 
programy 1 pomoce naukowe. 

Tym wspólnym wysiłkiem zorganizo¬ 
wano pierwszy kurs dla kandydatów z 
miasta i powiatu opolskiego. ZgłosUo 
się 28 osób — co jest najlepszym po¬ 
twierdzeniem. że chętni są. Jeśli tylko 
zapoznani są z celami i założeniami 
kursu oraz perspektywami rozwoju mo¬ 
delarstwa. 

Po zakończeniu pierwszego kursu 
(odbywa się on w soboty 1 niedziele, 
po 8—18 godzin każdego dnia) już my¬ 
śli się o organizacji następnego i to 
jeszcze w tym roku. 

Poza przyswajaniem sobie bogatej 
części teoretycznej każdy z uczestników 
szkolenia na stopień instruktora mo¬ 
delarstwa lotniczego i okrętowego musi 
wykonać po jednym modelu latającym 
i pływającym z zestawów będących w 
sprzedaży. 

Przy okazji możemy poinformować, że 
ośrodek dydaktyczno- metodyczny w 
Opolu zamierza produkować kilka typów 
zestawów modeli pływających. Za te 
obie inicjatywy należą Im się słowa 
uznania, JM 




Maciek z Byto¬ 
wy. z modelem, którym 
zdobvi / miejsce w klasie 
FI E-30 i FŁ 
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NOWA, CENNA POZYCJA 
Z DZIEDZINY MAŁEJ ELEKTRONIKI 

Dwa nakłady książki J, Wojciechow¬ 
skiego pt. „Nowoczesne zabawki — 
Elektronika w domu i w szkole*’, w 
łącznej wysokości 50 000 egz* szybko 
zniknęły z półek księgarskich. W krótkim 
czasie ta cenna pozycja wydawnicza do¬ 
czekała się nawet przekładu na język 
bułgarski* To skłoniło autora, mgr* inż, 
Janusza Wojciechowskiego, do opraco¬ 
wania drugiej części tej pracy, którą 
opatrzył tytułem; „Nowoczesne zabawki 
— Elektronika w domu, w pracy i w 
szkole”. 

W tej obszernej pracy autor uwzględ¬ 
nił liczne pytania czytelników dotyczące 
pierwszej wersji swej książki, a ponadto 
zaprezentował 70 proc, nowych, cieka¬ 
wych materiałów. 

Trudno w kilku zdaniach streścić tak 
obszerną książkę, lecz zachęcamy do 
poznania jej ' sądząc, iż zarówno po¬ 
czątkujący jak i doświadczeni radio¬ 
amatorzy znajdą w niej wiele cennego 
materiału. Można więc w niej znaleźć 
podstawowe wiadomości z zakresu elek- 
tro-radiotechniki i elektroniki, wska¬ 
zówki na temat ’ małego laboratorium 
pomiarowego i wyczerpujące informacje 
w zakresie eksperymentów z odbiorni¬ 
kami radiowymi, magnetofonami, źród¬ 
łami zasilania. 

W przystępnej formie, przystosowanej 
do poziomu ucznia szkoły średniej autor 
udziela praktycznych wskazówek doty¬ 
czących zastosowania elektroniki w do¬ 
mu, pracy i w szkole. Mówin o tym 
chociażby tytuły rozdziałów, stanowią¬ 
cych zapowiedź poznania rzeczy no¬ 
wych, ciekawych, a co najważniejsze — 
możliwych do wykonania sposobem 
amatorskim. 

Na każdej ze stron tej książki można 
znaleźć wiele praktycznych porad na 
temat zastosowania elektroniki w pra¬ 
cowni fetoamatora i filmowca, wyko¬ 
rzystania jej podczas różnych gier i roz¬ 
rywek, przy budowie instrumentów mu¬ 
zycznych. 

Szczególnie ciekawie i dostępnie opi¬ 
sana jest budowa modeli cybernetycz¬ 
nych: żółwia Alfa i Beta, psa Azora 
i kota Morusia oraz kilku robotów, 

W jednym z rozdziałów omówione są 
aż 22 sposoby zastosowania elektroniki 
w pracowniach szkolnych. Zamieszczone 
wskazówki, rysunki i opisy wykonania 
posłużą zapewne niejednemu nauczycie¬ 
lowi do prowadzenia zajęć. 

W rozdziale pt, „Elektronika w naszej 
pracy zawodowej” oraz „Elektronika i 
sport” zawarte są wskazówki* które 
można będzie zastosować w modelar¬ 
niach, gdzie autor omawia takie zagad¬ 
nienia jak np. zdalne kierowanie ma¬ 
szyn i urządzeń. Można się w nich za¬ 
poznać z sędzią elektromechanicznym, 
sędzią foto elektrycznym, tablicą świetl¬ 
ną wyników, prędkościomierzem dla lo¬ 
dzi, obrotomierzem dźwiękowym itp* 

Całość zawiera 580 stron, przy czym 
prawie na każdej z nich znajduje się 
jakiś rysunek lub zdjęcie ułatwiające 
opanowanie tematu. 

Ujemną stroną książki jest cienka, 
kartonowa okładka, słaby papier i*,, 
stosunkowo wysoka cena. Treść pracy 
wyrównuje jednak te mankamenty. 

Oby nasze wydawnictwa wypuszczały 
na rynek więcej równie ciekawych ksią¬ 
żek popularyzujących wiedzę techniczną 
w miarę obszernie, mądrze i dostępnie! 

* * * 

Janusz Wojciechowski. NOWOCZESNE 
ZABAWKI. ELEKTRONIKA W DOMU, 
W PRACY I W SZKOLE. Część II. Wy¬ 
dawnictwa Komunikacji i Łączności 
1966 r* Stron 580. Cena 4$ zł* 


MODELARZ POMAGA 


KRĄŻOWNIK 


A.Mierzniecciw — Pletrozawodsk ul. Le¬ 
nina 13, kw. 33 ZSRR, poszukuje książ¬ 
ki B. Węgrzyna „Modelarstwo rakieto¬ 
we” i A. Glassa „Rozpoznanie samolo¬ 
tów, szybowców i śmigłowców”, 

A- Biela jew — Kiemierowo 28, ul. Ga¬ 
garina 204, m 51, pragnie prowadzić ko¬ 
respondencję oraz wymianę czasopism, 
książek i planów modelarskich z mode¬ 
larzami polskimi, zajmuje się budową 
modeli na uwięzi sterowanych radiem. 

DipI, Ing, Gustav Masa — Kfiżikova 26, 
Fraka 8 Karlin, Czechosłowacja, autor 
wielu publikacji na temat modelarstwa 
kolejowego, pragnie prowadzić korespon- 
cję oraz wymianę materiałów z mode¬ 
larzem polskim o podobnych zaintere¬ 
sowaniach. 

Henryk Skrzypek — Gniezno, ul. Roose- 
vella Ś6a, m 4, posiada do odstąpienia 
„Morze” z 1935 r., roczniki „Mode¬ 

larza” 1951 —1965, oraz luźne numery 
i roczniki „Małego Modelarza”, „Skrzy¬ 
dła i Motor”, „Skrzydlatej Polski”, 
„Horyzontów Techniki”, „Młodego Tech¬ 
nika”, dużą liczbę książek z modelar¬ 
stwa okrętowego, lotniczego i ogólne¬ 
go, plany modelarskie, silniki elektry¬ 
czne od wycieraczek GV i 12V, Dokła¬ 
dny wykaz prześle po nadesłaniu znacz¬ 
ka pocztowego. 

Bogdan Gabrysiak — Warszawa, ul. 
Zamenhofa 4 m, 34, poszukuje silników 
24 V na prąd stały z demobilu lotni¬ 
czego, Szczególnie zainteresowany jest 
nabyciem silnika z przekładnią tzw. 
„kursmotor", 

Mirosław Pęczak — Warszawa, ul. Os* 
„Przyjaźń” bl, 85 p* 18 odkupi gotowy 
lub zleci wykonanie modelu, który moż¬ 
na będzie przystosować do zdalnego 
sterowania. 

Jan Cioska — Katowice, ul. Czerwiń¬ 
skiego la m. 8, zamieni fabrycznie nowy 
komplet kolejki TT (3 lokomotywy, 20 
wagonów, 12 zwrotnic, ponad 100 odcin¬ 
ków szyn, zabudowania, semafory itp.) 
wartości ponad 4000 zl na zbiór znaczków 
pocztowych. 

Krzysztof Wilkosz — Kraków, ul. Os* 
Wieczysta łla/68, poszukuje kwarcu — 
27,12 MHz. W zamian odda miniaturowe 
elektrolity lub zapłaci gotówką, 

Jerzy Trocki — Gorzów Wlkp„ ul* 
Sikorskiego 142/n, odstąpi nowe silniki 
do modeli latających „Komet” 5 cm* 
(żarowy) oraz „Willo” 2,5 cm 1 , roczniki 
„Modelarz” 1962, 1963, 1965. 

Mirosław Kupś — Pabianice, ul* War* 
szawska 16/ii, pragnie prowadzić kore¬ 
spondencję z zaawansowanym modela¬ 
rzem lotniczym. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Zbigniew Paturski — Łódź, Dziękuje¬ 
my za przesiane życzenia z okazji wy¬ 
dania 100 numeru „Małego Modelarza”* 
Pragniemy poinformować* że nie ob¬ 
chodziliśmy jubileuszu z tym związa¬ 
nego, przekładając okazję tę na rok 
1967, w którym „Mały Modelarz” ob¬ 
chodzić będzie swoje 10-lecie. W związ¬ 
ku z tym dla Czytelników będzie ogło¬ 
szony specjalny konkurs, o czym do¬ 
kładnie poinformujemy na lamach na¬ 
szego miesięcznika, 

Janusz Smoliński — Warszawa- Z wy¬ 
mienionych w liście tytułów „Małego 
Modelarza” zamierzamy w przyszłym 
roku wznowić tylko jeden, a miano¬ 
wicie plany samolotu myśliwskiego 

PZL „Pil”, 

Józef Kowalski — Radom, Na naszą 
notatkę o możliwości publikacji do¬ 
kładnego planu modelu największego 
okrętu świata, mianowicie japońskiego 
pancernika „Yamato”, otrzymaliśmy 

już ponad 660 zgłoszeń od refiektantów 
na zakup tego planu. Listy w tej spra¬ 
wie otrzymujemy nadal często w ostrej 
formie wyoominające nam, że zrobi¬ 
liśmy nadzieję a planu jak nie ma tak 
nie ma. 

Informujemy, że plan jest nadal w 

opracowaniu. Z uwagi na wielkość 

jednostki i zamiar wiernego odtworze¬ 
nia tego ciekawego, lecz bardzo skom¬ 
plikowanego okrętu, autor planu prze¬ 
kłada terminy dostarczenia rysunków, 
stąd i nasze opóźnienie. Mamy jednak 
nadzieję, że w przyszłym roku ukaże 
się on już na pewno w naszym nowym 
wydawnictwie „Plany Modelarskie”. 


„DE GRASSE” 

I 

OKRĘT PODWODNY 

„LA CREOLE” 

W numerze 14 „Planów Modelar- 
skieb*' opublikowane zostaną poszu¬ 
kiwane przez Czytelników rysunki 
francuskiego krążownika „De Gras¬ 
sa”* Zajmują one aż 7 formatek Al, 
W numerze tym zamieszczony zo¬ 
stanie również rysunek okrętu pod¬ 
wodnego „La Creolc”. 

Zachęcamy do nabycia* Warto 
mieć je w swoich zbiorach* 
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SENSACJA 
NA ULICY 



AKROBACYJNY 
PIĘKNY MODEL 

Modelarz finlandzki ,1. Kari na tego¬ 
rocznych Mistrzostwach Świata starto¬ 
wa! pięknym modelem akrobacyjnym. 
zajmując nim V miejsce W klasyfikacji 
indywidualnej. Na zdjęciu* J. Kari z 
modelem. 


> 



Francuz M. Bardou zbudował model 
redukcyjny starego samochodu kiero¬ 
wany radiem* Pragnąc zademonstrować 
jego sprawność odbył on nim jazdę po 
ulicy, wzbudzając tym samym uzasad¬ 
nioną sensację wśród przechodniów'. 



NOWA KLASA 
MODELI 

SAMOCHODOWYCH 


• Na tegorocznych mistrzostwach mo¬ 
deli samochodowych ZSRR, które odby¬ 
ły się w Leningradzie, startowało 13 
drużyn % różnych republik. Mistrzostwa 
rozegrano w klasach 1,5, 2,5 1 5 cm 11 , 

a oprócz tego w nowej klasie modeli 
samochodów redukcyjnych napędzanych 
silnikiem elektrycznym. Zdjęcie obra¬ 
zuje różnorodność konstrukcji modeli* 



FLOTA 

NRD 


Na Krajowej Wystawie Prze¬ 
myślu i Gospodarki NRD, zorga¬ 
nizowanej w 1966 w Rostocku, wy¬ 
stawiono m. in, wiele ekspona¬ 
tów ilustrujących dorobek NRD 
w zakresie budownictwa okręto¬ 
wego. 

Na zdjęciu fragment wystawy, 
makieta basenu portowego z mo¬ 
delem drobnicowca kierowanego 
kablem, który odbywał miniatu¬ 
rowe „rejsy” od jednego minia¬ 
turowego wybrzeża do drugiego. 



NAJWIĘKSZY ZBIORNIKOWIEC ŚWIATA 

Jak już podawaliśmy na łamach „Modelarza” w Japonii budowany był naj¬ 
większy zbiornikowiec świata 150 000 DWT, Dziś możemy prz -dstawió zdjęcie tej 
jednostki noszącej nazwę „Tokyo Marii’ . A oto niektóre dane: długość 3tm m t 
szerokość 48 m, powierzchnia pokładu 13 000 m*. 






